ELŻBIETA KĘPIŃSKA 


Filmy, w których grała („Samson* reż. Andrzeja 
Wajdy, „Dziś w nocy umrze miosło" reż. Jana 
Rybkowskiego oraz w filmie „Droga na zachód' 
reż. Bohdana Poręby), są wyświełlane w czasie 
wrześniowego | Festiwalu Filmów Polskich. . 
W n-rze czyłajcie: recenzję z ,„Samsona”, roz- 
mowę z jm Wójcikiem, operatorem łego fil- 
mu, „Encyklopedię festiwalową”, reportaż z re- 
alizacji nawego filmu „Kosiarze* oraz inne- 
interesujące materiały o polskiej kinemałogralii. 
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FESTIWAL 


1 września — w Sali 
Kongresowej warszawskie 
go Pałacu Kultury i Nauk 
odbyła się uroczysta inau- 
guracja I Ogólnopolskiego 
Festiwalu Filmów Polskich. 
Na pokazie  inauguracyj- 
nym wyświetlony został 
pelnometrażowy dokumen- 
talny film Jerzego Bossa 
ka i Wacława Kaźmiercza- 
ka — „Wrzesień 1939* (Tak 
było...) 


Z WENECJI 


Od lewej; Wacław Kaźmierczak, Jerzy Bossak oraz ak- 


torzy 


ierwszego powojennego filmu 
Danuta Szaflarska, Jerzy Duszyński 


„Zakazane piosenki: 
i Jan Kurnakowicz 


KAZIMIERZ BRANDYS I ANDRZEJ WAJDA 


W południe dnia 24 sierpnia 
odbyła się w Wenecji polska 
konferencja prasowa. Wszyst- 
kie miejsca siedzące i stojące 
pad ścianami byly zajęte. Oto 
kilka pytań 1 odpowiedzi: 
Dlaczego w tym filmie bo- 
hater okazuje pełną rczygna- 
cji postawę prawie do same- 


go tragicznego końca?  Prze- 
sleż w innych filmach o te- 
macie okupacyjnym  ldzie 
walczą, nie poddają się 


Odpowiada Kazimierz Bi 
dys: 

— „Samson to historia sa- 
motności Jakuba wśród ludzi, 
którzy przeciwnie niż on, ma- 
Ją coś do uratowania, Sytua- 
cja polskich Zydów podczas 
okupacji byla sytuacją Judzi 
calkowicie  zrezygnowanych. 
Żydzi, którzy się spotykali — 
z reguly rozstawali się natych- 
miast. Przebywanie razem by- 
lo zbyt ryzykowne. Zresztą 


jn- 


bl TY ZOSTANIESZ INUIAMINEM« 


— to, jak pisaliśmy — tytuł nowego 
realizowanego według scenariusza Wiktora Woros 

współcześnie w z 
sensacyjno-kryminalnej przygodu 


opowłeści rozgrywa” się 
Y klasy stają *się bohaterami 
potraktowanej na. wesoło. 
Reżyser Konrad_Nałęcki 
Dili już do_ realizacji 
Starówce, 
Mirosława Krajewska, 
Mieczysław Czechowić. 
ski, 
uczniowie szkół 
zdjęciu), Ewa Godlewska, 
jewski. 
Film. realizowany Jest w 
my za tydzien. 


nie należy mego opowiadania 
traktować wyłącznie jako hi- 


śtorii polskiego Żyda. Chcia- 
lem tu bowiem przedstawić 
psychologię człowieka prześla 
dowanego. 

— Dlaczego wybrano dla te- 
£o filmu szeroki ekran? 
Odpowiada Andrzej Wajda; 


— Uważam, że jest bardziej 
ekspresyjny, lepiej widać na 
nim współzależność aktorów z 
tlem, z drugim planem. Dla 
„Popiolu | diamentu" techni- 
ka ta nie byłaby odpowied- 
nia. „Popiół i diament" to 
zamknięta historia jednej 
nocy. 

— We wszystkich filmach 
Wajdy występuje strach jako 
<lement decydujący 0. działa- 
niach. Czy to pańska nerwo- 
wosć, spojrzenie na świat, czy 
to filozotin? 


— Filmy, które zrealizowa- 


Jilmu Konrada Nałęckiego, 
ulskiego. Akcja 
Warszawie. Uczniowie 


i operator Romuald Kropat przystą- 

pierwszych 

W filmie Nałęckiego grają: Barbara 
Irena Kwiatkowska, 

Zdzisław 

jAndrzej May, Józej Nowak, Andrzej Szczepkowski 
warszawskich: 

Maciej Błażejewski i 


scen 


filmu na. warszawskiej 
Bargiełowska, 
Henryk Borowski, 
Leśniak, Wiesław Michnikow- 
oraz 
Wojeiechowski (na 
Leszek Cha- 


Wojciech 


zespole SYRENA. Reportaż zamieści- 


odpowiadają na pyłania 


lem są po prostu oparte na 
utworach, które lubię. Poza 
tym co najmniej raz na ty- 
dzień czytam artykuły w ga 


zetach. 
— Jak przyjęto w Polsce 
„Lotną*? 

- Została zniszczona przez 


krytykę i publiczność. I słusz- 
nie. Mialem |zamtar zrobić 
plerwszy prawdziwie polski 
film. Chciałbym jednak kie- 
dyś zrealizować go jeszcze raz 
(Głos z sali: A w Anglii po- 
dobal się! 

— „Samson* jest nużący. 
Niektóre sekwencje są bardzo 
przeciągnięte. 

— Robilem to celowo, cho- 
dziło mi o maksymalne wy- 
dobycie atmosfery dlawiącego 
strachu. Zresztą — jak to pań- 
stwo | na tym festiwalu za- 
pewne zauważyliście — flimy 
diugie I nudne są obecnie bar- 


dzo modne. 
Notował: Tadeu 


z Kowalski 


WOJCIECH 
SIEMION 
gra w NRD 


Znany warszawski aktor tea- 
tralny t filmowy — Wojciech 
Siemion przebywa obecnie w 
NRD. gdzie powierzono mu 
główną rolę w filmie ..Mord- 
prozess Jakobowsky” reż. Kar- 
la Balhausa. Scenariusz filmu 
(według książki Theo Haricha 
pt. ..W imię prawa”) osnuty 


Jest na tle autentycznego wy- 
darzenia: w latach dwudzie- 
stych w jednej ze wsi nie- 


mieckich zamordowano dziec- 
ko. Za zabójcę — pomimo do- 
wodów niewinności — uznano 
mieszkającego tam Polaka. Ro- 
lę tę odtwarza właśnie Woj- 
ciech Siemion. 


„DWAJ 
PANOWIE N* 


Na ulicach Warszawy roz- 
poczęto już realizację nowego 
filmu Tadeusza Chmielewskie- 
zo (Scenariusz i reżyseria) pt. 
Dwaj panowie N*, Jest to 
współczesny film szpiegowski, 
którego Tabuię oparto na wy 
darzeniach autentycznych. 

W. filmie Chmielewskiego 
występują: Stanisława Palla- 
sek, Janusz Bylczyński, Bro- 
nisław  Dardziński,  Waclaw 
Kowalski, Józef Kosiecki i 
Stanislaw Mikulski. Producen- 
tem jest zespół START. 


Spotkaniu i rozmówki 


„2 AKTOREM, 
KTÓRY GRA SAMEGO SIEBIE 


<zem — kierownikiem literackim zespołu, „„Dro- 
ka" i Mitchelem Kowalem, aktorem hollywoodzkim 
polskiego pochodzenia, zaangażowanym do filmu „Ja. 
dą goście, jadą”: 

— Pomyst (jestem 


Domu Marynarza”, pod ogromną pal- 


jego „ojcem”) filmu 
z Ameryki na wakacjach ul kraju — ma już dwa 
lata, mówi reż. Bohdziewicz. Po ukończeniu dokład. 
nej dokumentacji szukaliśmy pisarza, który zgodziłby 
Płgaz | ucko opracować całość. Tak_ powstał scena. 
riusz pióra Jana Józefa epańskiego naj 
w Mlelkim wyczuciem reaitów. Wiedy: przecz nany 
w Filmie" notatkę o Mitchelu Kowak 7 2 
zz nena owalu i postanowi. 
serowanej prseę. uaadzie on bohaterem noweli reży- 
z Jana Rutkiewicza, Paulo Glass / 
żak. student amerykański — zagra w noweli ve: 
aktor Ugnej „przez Gerarda Zalewskiego, a_ polski 
Riła JZy9TUnt Ztniet — w trzeciej, w reżusaij 
Maanialda Drobaczyńskiego. Mitchel Kowal t0stat 
pong żowany na takich samych warunkach jak 
polacy aktorzy. Szybko uzyskaliśmy pozwolenie ok 
Mustra, wiza została przesłana telegraficznie do Rzy. 
mu, każda chwila była droga, obawialiśmy się. 
że „Batory* odpłynie z portu, obawialiśmy się, że to 
9 miesiąc przedłuży rozpoczęcie realizacji i produkcję 
filmu. Ale w Rzymie wiza leżała przez pół dnia. Nie 
można było znaleść konsula. Oczywiście dowiedzieliś- 
my się © tym po przybyciu Kowala, który otrzymał 


o Polakach 


Mitchel Kowal na tle gdańskich kamieniczek. O fil- 
umie „Jadą goście, jadą” napiszemy za tydzień. 


Ją 18 minut przed odlotem samolotu... W Gdym był 
już o 6 rano. O ósmej stanąt przed kamerą w tym 
samym ubraniu, w którym przyjechał | do piątej po 
południu kręcił na „Batorym*, Tak zaczęła się nasza 
współpraca 

— To bardzo dziwna historia — mówi Mitchel Kowal. 
1 dluga. Bo pan Bohdziewicz napisał do mnie list da 
Hollywood, prosząc o zagranie iej roli. Ale ja bylem 
wiedy w New Yorku. List odesłano, ale ja wyjecha- 
lem już do Rzymu, a potem przez Londyn i Paryż 
do Monachium. List wędrował 5 tygodni... Odplsałem 
z Monachium, ale znów wyjechalem do Rzymu, bo 
tam gralem. Odnalaz! mnie reż. Lenartowicz. Zachęcił 
do przyjazdu. Samolotem przylecieliśmy razem do 
Warszawy, a dalej jechalem już sam, do Gdyni. 


- A co sądzi pan o swojej roli? 

— Po pierwsze: cleszę się, że gram w polskim fll- 
mie, bo Jest bardzo ceniony w Ameryce; jestem pe- 
wien, że i ten będzie mial powodzenie. Po drugie: 
cieszę się. bo wszyscy powtarzają, że mówię dobrze 


po polsku, a ja nigdy nie chodziłem do polskiej 
szkoly | znam język tylko z domu rodzinnego. Po 
trzecie: cieszę się, bo nigdzie nie pracowało ml się 
tak dobrze jak tutaj, mimo że jeździlem po catym 


świecie; macie świetnych reżyserów | operatorów — 
wiedzą, czega chcą, wiedzą, co robią. A poza ty 
nie muszę właściwie grać, ja gram samego siebii 
nariusz został napisany jakby dla mnie, ale rozumie 
pani, najtrudniej jest grać siebie samego. 


Rozmawiala: Kr. 


»Ewa chce spaćć w Chicago 


Chicagowskie Kino Milford" od kilku tygodni wyświes 
Ha film Tadeusza Chmielewskiego — Ed chce <nać" 
Polska komedia cieszy się ogromnym powodzeniem. 


Pestiwalowa 
ENCYKLOPEDIA 


ALEKSANDER FORD reżyser. 
Jest autorem  najambitniejszych 1 
najwartościowszych | realistycznych 
dziel polskiej przedwojennej kine- 
matografii, zarówno - dokumentalnej, 
jak 1 fabularnej. Do _ najbardziej 
znanych jego filmów należą: „Tę- 
tno polskiego Manchesteru", „Spo- 
„Legion ulicy”, „Droga mło- 

„Ludzie Wist Filmy te 
podejmowały _ drażliwe problemy 
tamtych lat, były filmami walczący- 
mi, całkowitym zaprzeczeniem pro- 
dukcji  „branżowej*. | Niekonformi- 
styczna byla także ich forma. Ford 
realizował swe filmy „na ulicy", 
chwytal życie na gorąco — stosował 
to, co póżniej nazwano metodami 
neorealistycznymi. W czasie wojny 
był Aleksander Ford kierownikiem 
Czołówki Filmowej WP, twórcą 
pierwszych kronik filmowych ji fil- 
mów dokumentalnych. Po wojnie 
realizuje: „Ulicę Graniczną”, „Mlo- 
dość Chopina", „Piątkę z ulicy Bar- 
skiej i Interesują 
go szczegi młodzieży 


dzieżą, probi 


historycznych mówi 


zmat współczesności. Dba bardzo o 
stronę plastyczną 1 dramaturgie 
swych filmów, starannie dobiera i 


prowadzi aktorów. Jego credo brzmi: 
„Każdy artysta powinien być poszu- 
kiwaczem prawdy, powinien być spo- 
lecznikiem, człowiekiem najbardziej 
zaangażowanym w życie... Mówiąc o 
poszukiwaniu prawdy mam na myśli 
poszukiwanie lepszego losu, walkę 
człowieka". Aleksander Ford jest od 
chwili powstania zespolów — kierow- 


niklem artystycznym zespolu S/[U- 
DIO. 

KINA — W roku 1949 mieliśmy 
zaledwie 762 kina (stale. pólstałe | 


ruchome) — w tym na wsi Pa 
okresie intensywnego budownictwa 
i przystosowywania istniejących po- 
mieszczeń do wyświetlania filmów — 
w_1955 roku osiągnięta została po- 
ważna cyfra — 2,072 kin, z czego 1434 
— to kina pracujące na wsi. Mniej- 
sze miejscowości — obok kin rucho- 
mych = z powodzeniem obsługują 
kina półstałe, które wyświetlają fil- 
my również poza miejscem swej sta 
tej siedziby. W_chwili obecnej dzia- 
ła w Polsce 2.758 kin państwowych 
(w miastach — 1.031, wiejskich sta- 
łych — u33, półstałych — 582, rucho- 
mych 312), oruz 161 kin związko 
wych (miejskich — 262, wiejskich st 

ych 1  półstałych — 187, rucho- 


mych — 12). 
jn obsługują 
Gzów_ (601.500 mni Ponadto 

ją 33 kina wojskowe (w tym 142 
otwarte). 35 kin_ spółdzielczych, 209 
cłecznych i 217 innych (instrukta- 
żowe. świetlicowe). 

Od kilku lat problemem chyba wa- 
żniejszym niż rozbudowa sieci kin 
jest ich modernizacja: podniesienie 
Estetyki craz polepszenie stanu tech- 
nicznego aparatury _ projekcyjnej. 
Sporo uwagi i nakładów  finanso- 
wych przeznacza się też na instalo- 
wanie — w kinach istniejących — 
aparatury do projekcji filmów pa- 
neramicznych. Kina nowo budowane 
z reguły posladają taką aparaturę. 
Według stanu na 1 stycznia 1961 r. 
w Polsce istniały 142 kina panora- 
miczne. 


istnie- 


STANISŁAW LENARTOWICZ — re- 
żyser. Ukończył szkołę filmową w 
Łodzi. Na początku lat pięćdziesią- 
tych realizował filmy oświatowe, naj- 
częściej poświęcone Sztuce. W (il 
mie fabularnym zadebiutował w 1356 
roku nowelą kolarską w „Trzech 
startach*. Jego późniejsze filmy wy- 
woływały zawsze żywą dyskusję. Tak 
działo się po_ premierze 

zmierzchu”, „Pigulek 
i „Zobaczymy się w niedziele”. 
mniejszym stopniu po premierze 
Spotkań*, Lenartowicza interesuje 
wiat „prowincji”, ludzie z małych 
miasteczek | wsi. W swych flimach 
odchodzi on od tradycyjnej budowy 
dramaturgicznej, szuka nowych roż- 
wiązań formalnych, oddaje  bez- 
względny prymat obrazowi, który 
jest wyrazisty i pełen ekspresji. Za 
podstawę kontaktu z widzem uważa 
pokrewieństwo typu wrażliwości (w 
jego wypadku — poetyckiej). Naj- 
nowszy film Lenartowicza „Nafta 
czeka na premierę, a reżyser przy- 
stępuje do realizacji adaptacji „Wier- 
nej rzeki* Żeromskiego. 


LUDWIK STARSKI — należy do 
starszego pokolenia polskich filmow- 


ców. jest autorem wielu scenariuszy 
komedii muzycznych i piosenek fi 
mowych. W okresie przedwojennym 
największą popularność zapewnił 
mu scenariusz filmu „Zapomniana 
melodia". Jest także autorem sce- 
nariusza pierwszego powojennego 
filmu — anych piosenek" oraz 
„Ulicy Granicznej* (wspólnie z Alck- 
Sandrem Fordem i Janem Fethke), 
„Skarbu” (wspólnie z Romanem Ni 


Wiarowiczem), — .,Pierwszego 


„Przygody na_ Mariensztacie 
kodema Dyzmy". Od czerwca 
roku jest kierownikiem artystycz 
nym zespołu ILUZJON. 

Ostatnio skierowano do_ realizacji 
najnowszy scenariusz Ludwika Star- 
skiego. napisany na podstawie ko- 
medii Michala Bałuckiego — „Klub 


kawalerów" 


rzywyklem do tego, 

że | „Kobra* prezentu- 

je teksty średnie lub 
zgola siabe, ratujac swój 
spektakl grą dobrych ak- 
torów, czasem błyskotliwo- 
ścią reżysera i pomysło- 
wościa  scępogratii. Tym 
razem  byłó: odwrotnie. 
Tekst widowiska „Gdy 
Wieczór zapada* pióra K. — 

Wrońskiego mial, w ra- 
mach gatunku, wiele za- 
let: dobry pomysł, zwartą 
budowę, _ umiejscowienie 
akcji W Polsce, nieżle zin- 
dywidualizowane postaci — 
spektakl zaś byl bardzo 
zły. 

Gdybym nie widział fil- 
mu „Ostatni strzał" i nie 
pamiętał postaci, którą w 
nim tak ciekawie zagral 
Cezary Julski, bylbym pe- 
wny, że przez pomylkę 
znalaz się on przed ka- 
merą. To, co robil, ni 
miało nic wspólnego z 
aktorstwem, nie było w 
tym ani słowa aktorskiej 
prawdy. Tekst tego _ nie 
wytrzymał; nie pomogli 
inni aktorzy, i widowisko 
zamieniło się w_ strojenie 
min w autentycznym ple- 
nerze. Zle świadczy o re- 
żyserze, że taki Spektakl 
puścił w świat. Przekro- 
czono dolną granicę tole- 
rancji. 

Międzynarodowy _ Festi- 
wał plosenkt w Sopocie 


kami, 


kazujące 


lenia 
pracują. 

Sztuka Tu! 
winejuszka” 


miała 


stości, 
biła 
tekstu 


ie w 


Turgieniewa 


Scena : telewizyjnej adaptacji 


„Prowincjuszki” 


(transmitowany 
z rzędu) 
z nielicznymi 
imprezą na pozio- 
mie produkcji 
pamięci „Artosu! 
równie żałosny: 
bezczelnym. Telewizja do- 
stosowała się do tego po- 1 
ziomu jakością 
ustawiono kamery 
byle 
co), jak maszynki do mie- 
mięsa, 


deniewa 
w _ adaptacji 
i reżyserii Ireny Byrskiej, 

wiele 
kiego wdzięku 
Choć niekiedy 
drużyznach i 
1 reżyserii. 


przez trzy 
okazał 
wyjąt- 


intryga __ prowinejonalnej 
damy mogła niegdyś inte- 
resować i bawić jako 0- 
brazek z życia — dziś nie 
stała się sztuką historycz- 
ną, lecz po prostu zesta- 
rzala Się. „Kompleks pro- 
wincji* inaczej wygląda 

inaczej działa, nie ma 
bokobrodami, 


niesławnej 
pokazem 
jak też 


transmisji hrabiów 2 
(po- 
byle 


ani też aż tak glupich mę- 
żów, 
który 


jak, jedynym elementem, 

przetrwał do _ dzić 
m jest reumatyzm 
y* zestarzalego lo- 
Fundament drama- 
uurgii był zbyt blady i ni- 
kły — trudno się więc 
dziwie, że spektakl pozosta- 
wił uczucie znużenia; przy 
jemnego, ale jednak znu- 
żenia. 


niech sobie 


„Pro- 


staroświec- 
+. potocz: 
EU- 


Mai ARGUS 


uż żólkną pierwsze liście, poranki coraz chłodniejsze... 
Oto jest koniec lata, pora sentymentalna. Czas felieto- 

nów o względności oc?n. 
Tak więc wpatrzony 16 ulatujące kędyś przędziwo pa- 
jęczym, i ja wyrzucam sobie gorzko zbyt pochopne sądy. 
Bo może rzeczywiście zbyt obcesowo zdeptałem na przykład 
delikatną faunę filmu dokumentalnego? Może zaiste, jak nie- 
dawno na tych łamach mi wytknięto, nie uszanowałem... Zapa- 
trzony w roziiczne zbierane przez naszych dokumentalistów 
nagrody, pomyślałem pochopnie, iż oto zamierzam się na tęgie- 


go zwierza, a uderzyłem w nikły puszek, kurczątko ledwo 
wyklute... 
W tych rozważaniach jesiennych nad własną zbrodniczością 


pociesza mnie tylko to, że i mój sędzia srogi został dzisiaj na- 
riętnowany. gorzej zaiste od kata. On przecież członkiem tego 
okrutnego sądu kapturowego, który tydzień w tydzień, jako 
jeden z „Dziewięciu gniewnych”, feruje lakoniczne wyroki. 


Nie będę jednak mściwy. Nie przyłączę się do chóru oskar- 
żenia. Tym bardziej zresztą, iż wyrok, jaki na „Dziewięciu 
gniewnych” wydało ostatnio ogniste pióro Jaszcza, wydaje mi 


Polemiki bodobne 


wężom morskim 


się (jak powiedziałem, pora jest sentymentalna) równie dowolny 
i powodowany chwilowym przypływem gniewu i zwątpienia. 
Dlaczego bowiem wytykać owo stawianie cenzurek? Owe dwój- 
ki czy piątki sumowane w skrzętnych rubrykach? Dlaczego 
upatrywać w tym niewinnym procederze — demoralizujący 
wpływ na widza? 


To prawda, oceny tego samego filmu dokonywane przez różne 
indywidualności sędziowskie bywają czasami fantastycznie 
różne. Sądzę jednak, że między innymi t po to właśnie rubryka 
ta zostala do życia powołana. Jak żadna chyba inna pokazuje 
naocznie względność gustów każdego z krytyków filmowych. 
Uczy, że nie ma się co spodziewać ocen absolutnie pewnych, 
że zasadnicze prawo do wypowiedzenia swego zdania pozostaje 
ostatecznie nadal przy widzu. Pokazuje, jak różne, czasami 
sprzeczne z sobą, są zapatrywania koryfeuszy. To napisawszy, 
zaczynam się dziwić, że decydują się oni tak dowodnie pod- 
ważać swój autorytet. Ze nie uzgadniają przedtem w długich 
dyskusjach mniej więcej jednakich ocen — co pozwoliłoby za- 
chować im godną boskości nieomylność. Wydają się na lup 
czytelnika, który już po krótkiej obserwacji orientuje się do- 
skonale w ich słabostkach, poznaje zmienność temperamentów. 
Więcej nawet: skłonność do lenistwa. Bo i o tym przecież 
można się przekonać, studiując chociażby pilność u jednych 
w oglądaniu filmów i — wartą czasami uwagi (bo i to świad- 
czy o ocenie) opieszałość u drugich krytyków. Czytelnik odkrywa 
mody. prądy, uniesienia, które tak zaważyły na niektórych entu- 
zjastycznych (na wyrost) ocenach, jakimi obdarzono, zapowia- 
dającą wyjście z impasu, komedię „Szczęściarz Antoni"... 


Czemuż pomijać wreszcie skrzętne sumowanie. Liczenie glo- 
sów, ustalanie przeciętnej. Tu przecież, wbrew największym 
fanaberiom niesfornych jednostek, zwycięża zdanie większości. 
A z nim już chyba warto się liczyć. Że to szkolarskie? Cen- 
zurkowe? Że sztuce ponoć wstyd wystawiać stopnie? Pomińmy 
to, iż brak po prostu miejsca w naszym piśmie, aby uwzględnić 
w recenzjach wszystko, co się przewija przez nasze ekrany. Ale 
tak z ręką na sercu nie radziłbym przeciwstawiać temu ana- 
chronicznemu stopniowaniu znakomicie obiektywnych ocen do- 
konywanych w ogromnych recenzyjnych elaboratach, choćby 
Jaszcza. Ileż tam stwierdzeń w rodzaju „znakomity”, czy 
„okropny!* Ileż tam poglądów sztukowanych li tylko dobrą 
wiarą krytyka. Tak też jest w tej polemice. Człowiek zapala 
się i potem nieopatrznie powiada, że oceniono dwójką ten tak 
„niezwykle ważki”, a piątką „szkodliwy* czy też „banalny* 
film. Czerpiąc przykłady, z owego artykułu potępiającego prak- 
tyki „Dziewięciu gniewnych", nie czynię tego bynajmniej przez 
malpią złośliwość. Nie chcę bynajmniej powiedzieć, że w grun- 
cie rzeczy owemu tak bałamuconemu ponoć czytelnikowi ła- 
twiej nabrać się na długie, piękne, choć równie nieumotijwo- 
wane cenzury — aniżeli na wymowę prostej cyfry. Że niby 
skąd owa pewność Jaszcza, sędziego „Dziewięciu sędziów”, iż 
film, który on uważa za wręcz szkodliwy, a który w tabelce 
oceniono dobrze, jest rzeczywiście wręcz szkodliwy? O nie. 
Chcę tylko przypomnieć, iż polemika ta narodziła się pod. ko- 
niec lata. W okrutnej porze, kiedy były przed nami jeszcze 
dwa tygodnie do rozpoczęcia sezonu filmowego, a już w gło- 
wach dziennikarzy zaczęły się wykluwać polemiki podobne wę- 
żom morskim. 


ERNEST BRYLIL. 
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ZA 


oć dyskutuje się z zapa- 

łem — czy „Samson* jest 

| gobra i wierną adaptacją 
powieści Brandysa — nie 
chciałbym włączać się 

w ten spór. Wydaje mi się bo- 
wiem, że mamy do czynienia 
z dwoma całkowicie samoistny- 


mi (mimo powiązań fabularnych) . 


dziełami, o których pokrewień- 
stwie możemy mówić tak, jak 
mówimy o pokrewieństwie 
„Much*. Sartre'a i „Ifigenii w 


Taurydzie* Goethego, albo „Fau- 
Goethego 
It 


sta"  Marlowe'a, 
Claira („Urok szata 
Brandysa i film Wajdy pode. 
mują co prawda wspólny pro- 
blem, interpretują go jednak w 
odmienny sposób, nadają mu in- 
ny wymiar. Obaj twórcy mówią 
własnym — jakże różnym od sie- 
bie — językiem, inaczej i innych 
dobierają słów, inne nieraz na- 
dają im znaczenie. 

Samson nie jest Jakubem Gol- 
dem —-tym urodzonym 27 paź- 
dziernika 1916 roku z matki 
Adeli i ojca Leona, kupca. Sam- 
son jest człowiekiem bez imie- 
nia i nazwiska, CZŁOWIEKIEM 
SKAZANYM NA ŚMIERĆ ZA 
SWE ISTNIENIE. Losy Samsona 
są od początku przesądzone. Wal- 
ka, jaką toczy on ze sobą i jaką 
toczą inni o niego, ma jedynie roz- 
strzygnąć — jaka będzie cena tej 
śmierci. Samson jest słaby. Nie 
umie sam dokonać wyboru. Do- 
kona go, by obronić tych, którzy 
pomogli mu _ zrozumi Słaby 
Samson staje się wówczas silny. 
Wstrząsa świątynią i grzebie pod 
jej murami prześladowców.. 

Losy Samsona są splotem przy- 
padków. Na uczelni — zabójstwo 
człowieka, który stanął w jego 


STANISŁAW 


JANICKI 


obronie; w więzieniu — oddzie- 
lenie od człowieka. który chciał 
mu pomóc zrozumieć jego los; 
ucieczka z getta. ucieczka od 
tych. z którymi chce razem cier- 
pieć; potem jego tułaczka od 
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SAWA: 


drzwi do drzwi, te wyciągające 
się do niego lub_odpychające 
go ludzkie ręce. Poprzez przy- 
padki realizuje się jednak ko- 
nieczność. Samson tej koniecz- 
ności nie rozumiał. „Otrząśnij się 


SSENENALE 


pierwowzoru. Pewna obcość Mer- 
lina, spowodowana cechami na- 
turalnymi, uczyniła tę postać nie- 
zmiernie autentyczną. Mniej w 
niej wystudiowanej gry, więcej 
spontaniczności. Samson czuje 


dzu (stąd te liczne kobiety!), 
który, jego zdaniem, nie przycho- 
dzi do kina po to, by roztrząsać 
problemy natury filozoficznej, 
Wajda pozostał i w „Samsonie' 
wierny swej zasadzie, że w ki- 


Samson czuje się wszędzie — z wyjątkiem getta — obco, niepewnie 
— zacznij myśleć!* — woła do się wszędzie (z jątkiem get- nie trzeba przeżywać, a dopierc 
niego Pankrat. Samson wierny ta) obco, niepewnie — Merlin od- na podstawie tych przeżyć po- 
przykazaniu matki „Leben und daje ten stan więcej niż przeko- winna powstać u widza kon- 
leben lassen* — żyć i pozwolić nywająco. Zgodnie z założeniem  strukcja intelektualna. 


żyć innym — gubił się w świecie, 
w którym rządziły inne prawa. 
Nie znając ich był niezdolny do 
działania. Był słabym Samsonem. 

I taki Samson jest Samsonem 
Wajdy — a nie tym z powieści 
Brandysa. Postać ta nie powstała 
uprzednio na papierze. Zdeter- 
minował ją w znacznym stopniu 
wybór aktora, jego cechy fizycz- 
ne i psychiczne. Szczupły, nerwo- 
wy. nie znajdujący kontaktu 
z otoczeniem — niczym nie przy- 
pominał swego — literackiego 


nie gra zresztą Żyda, lecz „czło- 
wieka prześladowanego za swoją 
twarz”. To, że przy takim za- 
łożeniu postać ta” nie stała się 
Wielkim Uogólnieniem, Symbo- 
lem, ale pozostała postacią z krwi 
i kości, należy uznać za zasługę 
nie tyle aktora, co reżysera. Po- 
stacie w filmach Wajdy nigdy 
zresztą nie są chochołami (wbrew 
pozorom jest on w rysunku po- 
staci większym realistą od nie- 
jednego „zdeklarowanego reali- 
sty”). Wajda pamięta także o wi- 


„Samson* jest filmem o nie- 
zmiernie interesującej budowie. 
Składa się zaledwie z kilku wiel- 
kich sekwencji, oraz kilku drob- 
nych wiążących je scen. Akcja 
w tych sekwencjach rozgrywa 
się na małych, ograniczonych do 
minimum _ przestrzeniach  — 
w celi więziennej, w pokoju na 
poddaszu, w piwnicy. Każda 
z nich utrzymana jest w innej 
tonacji plastycznej: szarej, białej 
i czarnej. Przez prawie cały 
czas ilość osób ograniczona jest 


tu do dwóch. Sceny wiążące zbu- 
dowane są na odmiennej zasa- 
dzie. Statyczne tło w dużych 
sekwencjach skontrastowane z0- 
stało z ruchliwym bądź niepoko- 
jącym tłem w ujęciach plenero- 
wych, przy czym wykorzystano 
tu nie tylko tzw. drugi plan ludz- 
ki, ale także padający deszcz 
i śnieg, oślepiające słońce. 
Wajda nadał swojej opowieści 
o Samsonie formę poniekąd ele- 
gijną. Nic w tym _ właściwie 
dziwnego. Wajda jest przecież 
bardziej poetą niż prozaikiem. 
Jeżeli jednak w poprzednich 
jego filmach znajdowało to wy- 
raz przede wszytkim w  ope- 
rowaniu skrótami wizualnymi, 
wieloznacznymi zestawieniami li- 
terackimi — to obecnie zrezygno- 
wał on zupełnie z tego, co popu- 
larnie określano mianem sym- 
boli (za wyjątkiem fałszywego 
stylistycznie, alegorycznego uję- 
cia zniszczonego getta). Nie zre- 
zygnował, rzecz jasna, 2 inten- 
syfikacji dramaturgicznej przed- 
miotu. Nie są to już jednak auto- 
nomiczne, wiszące do góry noga- 
mi krzyże, czy samotne wiatra- 
ki na horyzoncie. Gdy Samson 
opowiada Lucynie (Alina Janow- 
ska), że woził trupy w getcie, ta, 
machinalnie, nakłada brudne ta- 
lerze na stolik i jeździ nim po 
pokoju. Kazia (Elżbieta Kępiń- 
ska), która kocha Samsona i chce 
go zatrzymać przy sobie — obci- 
na mu nożyczkami włosy. Tego 


samego rodzaju jest znakomita 
scena zamykania, odgradzania 
getta. 

W tym sposobie inscenizacji 


dopatruję się krystalizacji stylu 
Wajdy. Stylu, który w 
nie* przybrał formę bardziej 
rzałą, bardziej — jeżeli tak mo: 
na powiedzieć — zrównoważoną. 
Poniechanie efektów czy 

zualnych, przezwyciężenie skłon- 
ności do zbyt hojnego stosow: 


nach zachodzących w stylu Wa: 
dy. Widoczne są one również 
w samej narracji filmowej. 
Wajda zwraca coraz większą 
uwagę na rytm opowiadania. 
„Zwraca uwagę” nie znaczy, ż 
go matematycznie oblicza 
opracowuje. Wiadomo przecież. 
że Wajda jest twórcą emocjona 
nym, impulsywnym. Dlatego nie 
można mówić o jakiejś określo- 
nej „metodzie* Wajdy (metodz 
ta to nowe doświadczenia życi 

we, artystyczne, nowe — 
od wielu czynników — widzenie 
świata, konkretnych zjawisk). 

Przy wielu wspólnych cechach 
dy jego film jest dziełem 
odmiennym, o innej tempera- 
turze, innym sposobie opowiada- 
nia, te same sprawy uzyskują 
w nich inny kształt. Porównaj- 
my choćby miłość bohaterów 
„Pokolenia* z miłością bohate- 
ra „Samsona”. Porównajmy kon- 
strukcję dramaturgiczną i rytm 
opowiadania .,Popiołu i diamen- 
tu* i „Samsona”. Porównajmy 
sposób opowiadania — „Lotnej* 
i „Samsona”. Gdy zastanowić się 
chwilę, nagle okaże się, że „Nie- 
winni czarodzieje* nie są wcale 
(iak to sam niejednokrotnie pi- 
sałem) „absolutnym wyjątkiem* 
w twórczości Wajdy, przeciwnie 
— są zapowiedzią. prologiem na- 
stępujących zmian. Ileż cech 
wspólnych mają te dwa filmy! 
Podobna budowa, inscenizacja 
i cecha niezmiernie charaktery- 
styczna: zarówno w „Niewinnych 
czarodziejac| jak i w „Samso- 
nie" nie ma prawie scen, w któ 
rych nie brałby udziału główny 
jednostkowy bohater. Film i bo- 
hatera  chrakteryzuje jedynie 
działalność pierwszoplanowej po- 
staci, wpływ na nią mają jedy- 
nie wydarzenia, których jest ona 


Elżbieta Kępińska | Serge Merlin 


świadkiem. W tych dwóch  fil- 
mach Wajda konsekwentnie prze- 
prowadza pewną myś) poprzez 
jednego bohatera. Narzuca 


bie rygorystyczną dyscyplinę (nie 


zawsze mu się to zresztą udaj 
Koncentrując się na osobie jedne- 
go człowieka, ograniczając się 
wyłącznie do jego przeżyć i do- 
znań — osiąga większą identyf 
kację widza i bohatera. Abstra 
huję tu oczywiście od aktor: 
w połączeniu z którym sprawa 
może przybrać inny _ obrót. 

W „Niewinnych czarodziejach* 
uderzała niejednolitość styl 


na poszczególnych partii filmu. 
Niebezpieczeństwo to groziło rów- 
nież „Samsonow Grozi ono, 
sądzę, szczególnie wtedy, gdy 
film składa się właśnie z kil- 
ku dużych sekwencji stanowią- 
cych mknięte i zróżnicowa- 
ne całości, obudowanych niejako 
drobnymi scenami. W Imso- 
nie" udało się niejednolitości tej 
uniknąć. Film zbudowany jest 
z jednorodnego kruszcu. Znako- 
mita w tym zasługa Jerzego 
Wójcika, który potrafił znaleźć 
— mimo zróżnicowania — uni- 
wersalny klucz plastyczny do ca- 


łego filmu (bliżej o koncepcji 
plastycznej  „Samsona* oraz 
o swoich poglądach na sztukę 


operatorską mówi Jerzy. Wójcik 
na str. 617). Wyłamująca się 
z tej jednolitości scena zniszczo- 


nego getta, „zewnętrznie* symbo- 
liczna, może służy klasyczny 
przyklad uzmysławiający zmia- 


ny, jakie zaszły w twórczości, 
w stylu Wajdy. W ,„Popiele i dia- 
mencie* czy „Lothej* nie raziła- 
by ona tak bardzo. W skonden- 
sowanym i harmonijnym „Sam- 
sonie* działa szokująco. Nie jest 
to zresztą jedyne potknięcie Waj- 
dy. Potknięć tych jest więcej — 
miejscami łamiący się rytm (wy- 
czuwalny właściwie podświadó- 
mie), rozwiązanie wątku Lu 
ny (Wajda lubi sytuacje „osta- 
teczne*, ale samobójstwo Lucy- 
ny odwraca uwagę od głównego 
nurtu akcji, nadaje temu wątko- 
wi niepotrzebnie wartość auto- 
nomiczną), czy nieznośnie „poe- 
tycko” brzmiący komentarz. Waj- 
da — przy udziale Brandysa — 
nie zawierzył sile i wymowie 
obrazu. Zaczął krzyczeć, podczas 
kiedy w całym filmie mówi naj- 
wyżej dramatycznym szeptem. 
W dialogu również staję się cza- 
sami zbyt „poetycki”. Samsonowi 
nie wolno na przykład powtarzać 
drugi raz zdania — „nie wyjdę 
stąd, nawet gdy wojna się skoń- 
To powtórzenie jest i ło- 
patologiczne i łamie rytm, łamie 
kadencję. Ktoś powie — to są 
drobiazgi. Tak. ale w znakomi- 
tym wierszu szczególnie mocno 
rażą błędy ortograficzne. 


„Samson* jest dla mnie — mi- 
mo usterek — dziełem nieprze- 
ciętnym (wiele osób nie podziela 
tego zdaniź nawet w naszej re- 
czuję się w obo- 
akomunikować). „Sam- 

jdojrzalszym dziełem 
„najdojrzalszym* 


dakcji — co 
wiązku 


które 
a nie te, które dopiero zrealizuje. 
Jestem przekonany, że jego ta- 


filmy, dotychczas zrobi 


lent, jego niezadowolenie ze 
swych dzieł, jego twórcze poszu- 
kiwania pozwolą kiedyś nawet 
ten film uważać jedynie za 
dobry. 
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Gdy Samson opowiada Lucynie (Alina Janowska), że woził trupy w geicie, 
ła machinatnie nakłada brudne talerze na stolik | jeżdzi nim po pokoju 


Jeik jest absolwentem wydziału operatorskiego Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej 
Byl asystentem operatora przy filmach „Kanal* i „Prawdziwy koniec wieikiej wojny” 
pólscenarzystą i współautorem zdjęć „Końca nocy” (1956). Samodzielnie Zrealizo- 
WA! „jako operator — następujące filmy: „Eroica" (1957), „Popiół i diament" (1958), „Krzyż 
Walecznych* (1959), „Nikt nie woła” (1959), „Matka Joanna od Czas przeszły” 
i „Samson* (1961). Zdjęcie, któr: 
Obecnie Jerzy Wójcik przygotowuje s 


„0„perator 

musi pokazać co myśli 
o fotografowanych 
ludziach i przedmiotach” 


|. 
| 


nie interesuje działanie czasu 
na materię. Struktura tej ma- 
teri To Pana sformułowanie 


uznane jest ża najlapidarniejsze 
określenie zarówno Pańskich za- 
interesowań, jak i twórczości. Uzupełnia się 
je twierdzeniem, że kryje się za nim — jako 
teoretyczna podstawa — filozofia behawio- 
ryzmu, że obiektywna, a nie introspekcyjna, 
obserwacja jest chdrakterystyczną cechą 
Pańskiej twórczości. 

— To prawda. Ten kierunek określił mój 
sposób obserwacji, mój stosunek do tego, co 
fotografuję. Realizacja jest — w tym wypad- 
ku — jedynie rezultatem obserwacji Za- 
nim jednak pogląd na te sprawy przybrał 
tormował się i ulegał 
nadal. Gdybym 
— w roku 1961 — reali- 
opiól i diament", miałby on zupel- 
nie inną formę plastyczną. 

— Na czym polegalaby różnica między tymi 
dwiema wersjami .Popiołu i diamentu"? 

— Dzisiaj interesowałyby mnie bardziej 
reakcje fizjologiczne na oczekiwanie, na 
zmęczenie tym oczekiwaniem. Obserwował- 


.. 


aktualny kształt — 
zmianom. i 


bym zmiany w ludziach, a nie w świetle. 
Dlatego forma plastyczna „Popiołu i dia. 
mentu* wydaje mi się w wielu partiach 


„zewnętrzna”. W finale — 
się do tego, co robię h 

— Wydaje się, że wobec Pańskich zainte- 
resowań — jednymi z podstawowych są spra- 
wy rytmu (czyli przebiegu czasowego) i fak- 
tur („oblicza* fotografowanej materii). 

— Sprawa rytmu jest istotnie bardzo waż- 
na. Powiem więcej. Uważam, że dobry ope- 
rator to nie ten, który Świetnie „kadruje”, 


jdzę — zbliżyłem 


ale ten, który ma doskonałe (często nawet 
nieuświadomione) poczucie rytmu. Porozu- 
i serem, w jakim rytmie film bę- 
dzie realizowany, uważam za podstawę wła- 
ściwej współpracy. 


— Czy ustalanie rytmu następuje na pod- 
stawie scenopisu? 


— To są dwie różne sprawy. Rytm nie wy- 
nika ze scenopisu. ale ze sposobu, w jaki 
„czuje się" film, w jaki się go widzi. Różni 
ludzie mogą na ten sametemat mówić zupel- 
nie inaczej, będą rozmowie nadawali odmien- 
ny rytm. Jedni mówią bardzo oszczędnie, uży- 
wają celnych, precyzyjnych sformułowań (to 
Bresson), drudzy charakteryzować się będą 
stosunkiem emocjonalnym do poruszanego 
tematu (to Antonioni). 


— Akcentuje Pan bardzo mocno _ rolę 
rytmu. Czy wynika z tego, że na przykład 
kompozycja jest dla Pana elementem raczej 
drugorzędnym. nieistotnym? 


może jej w ogóle nie przyjąć, 
nie dostrzec, Dzisiaj wszystkie te sprawy wy- 


glądają nieco inaczej niż dawniej. Obecnie 
powstają na przykład różne typy filmów 
przeznaczone dla określonych widzów. Skry- 
stalizowały się konkretne kierunki — wielkie 
widowiska w rodzaju „Ben Hura* czy filmy 
typu „Przygody* Antonioniego albo dzieła 
Kurosawy. Widz idąc do kina wie, czego się 
może spodziewać. Operator może trafniej 
stosować określoną formę plastyczną wiedząc, 
do jakiego odbiorcy adresowany jest film, 
stosować formę, do której widz ma już pew- 
ne przygotowanie. 


— Forma to także faktury. 


— Tak — pozostają one w ograniczonym 
związku z rytmem, z czasem, z obserwacją. 
Podstawowymi elementami — w pracy ope- 
ratora — są elementy czasu, przestrzeni i ele- 
ment — nazwałbym go — materialny, istnie- 
jący w przestrzeni. Dla mnie najważniejsze 
są właśnie obserwacje zmian materii w cza- 
sie. Istotne jest, jak te zmiany przebiegają, 
jak zmienia się człowiek, jego charakter czy 
postawa wobec najrozmaitszych spraw. Nie 
obchodzi mnie, co aktor myśli — muszę zoba- 
czyć materialność tego, co on demonstruje, 
żeby oddać zmiany, które zachodzą w okre- 
ślonym czasie i określonej przestrzeni 


— Niedawno temu odbyła się premiera fil- 
mu „Samson, którego zdjęć jest Pan auto- 
rem. Jaka była koncepcja plastyczna tego 
filmu? 

— Przeglądałem wiele niemieckich zdjęć 
dokumentalnych z getta. To podsunęło mi 
koncepcję plastyczną. Postanowiłem nie da- 
wać pojęcia o materii, tak jakto robiłem do- 
tychczas — nie fotografować poszczególnych 
faktur w sposób ostry, dokładny, obiektyw- 
ny, ale dać pojęcie o materii w całości, po- 
przez fakturę całego fotografowanego obrazu. 
Postanowiłem nie obserwować materii z ze- 
wnątrz, ale pokazać ją, niejako od rodka, 
pokazać jej wnętrze. Nie wiem, czy mi się 
to w pełni udało, są jednak fragmenty, które 
wydają mi się trafne. Chciałem, by film ten 
byl zbudowany z grubego ziarna, prawie 
żwiru — i zrobiłem to. W „Samsonie* stoso- 
wałem czerń o różnych nasyceniach, zmienia- 
łem kontrast. Uważam, że kontrast powinno 
się budować w zależności od stylu reżysera 
i temperatury opowiadania. 

— „Samson* byl Pana pierwszym filmem 
panoramicznym. W czym widzi Pan różnicę 
między tą a szerokoekranową techniką i jakie 
to ma konsekwencje artystyczne? 


—Moim zdaniem dobre filmy mogą pow- 
stawać na każdym ekranie. Niektóre tematy 
natomiast — wydaje mi się — można pokazać 
lepiej na szerokim ekranie, ponieważ daje 
on większą możliwość bezpośredniego zoba 
czenia i większe pojęcie o sprawach pery 
feryjnych. Inaczej kształtuje się przestrzeń 
Inny — co nie znaczy, że lepszy czy gorszy — 
jest układ perspektywiczny i w związku 
z tym inny układ graficzny, inny jest układ 
elementów przestrzeni. 


— wyraził Pan kiedyś pogląd. że japońscy 
operatorzy są obecnie najlepszymi operato- 
rami filmowymi. Czy podtrzymuje Pan nadal 
ten pogląd? 


— Tak, wydaje mi się, że mają oni spe- 
cjalny zmysł plastyczny i znakomite poczu- 
cie rytmu. Im jest ono dane, my musimy je 
sobie uświadamiać. Łączy się to zresztą 
z pewną ogólniejszą sprawą. Dzisiaj współ- 


czesny, artystyczny film idzie w kierunku 
jakiejś medytacji, coraz bardziej zaczyna 
w nim przewazać element refleksji. Ten cha- 


rakter medytacji, refleksji zbliżony jest do 
rytmu dzisiejszego życia — jest niesłychanie 
alogiczny, a zarazem logiczny. Element re- 
fleksji zaczyna określać konstrukcję filmu. 
Dlatego tak ważny stał się osobisty sposób 
opowiadania czyli styl. Styl reżyserski i styl 
operatorski muszą przebiegać równolegle 
Inny sposób interpretacji zjawisk, inny spo- 
sób opowiadania musi iść w parze z innym 
sposobem fotografowania (przykładami niech 
będą tak skrajne i odległe od siebie dzieła, 
jak filmy Bergmana, Bressona czy Antonio- 
niego). Dlatego tak bardzo ważne stało się 
określenie samego siebie, szukanie własnych 
rozwiązań (mających jakiś wyznacznik filo- 
zoficzny), by pokazać to, co-się o fotografo- 
wanych ludziach czy przedmiotach myśli. 


Rozmawiał: STANISŁAW JANICKI 


LATERNA MAGICA 


czyli 


JARMARK NOWOCZESNY 


promieniona sła- 
wą cudowności | 
ogromnymi suk- 
cesami w stoli- 
cach __ europej- 
skich — ziawiła się nareszcie 

1 w Warszawie. Czym jest 
czeska  „Laterna Magica! 
Przede wszystkim wynalazkiem 
artystycznym oraz odkryciem 
rzeczy wprawdzie od dawna 
znanych, ale  zaprezentowa- 
nych przy użyciu najnowszych 
metod technicznych. 

Idea twórcy „Laterny* Al 
treda Radoka  polegala na 
włączeniu filmu, który jest 
przecież syntezą wielu sztuk, 
jako jednego ze składowych 
elementów spektaklu poliwi- 
zyjnego i polifonicznego. Na 
kombinowaniu akcji żywych 
tancerzy, śpiewaków 
yków z działaniami 
utrwalónymi na taśmie filmo- 
wej i sterowanymi symulia- 
nicznie z jednego ośrodka dys- 
pozycyjnego: artystycznego 1 
technicznego. Stąd  zrodziły 
się nieograniczone możliwości 
wzbogacenia spektaklu i zna- 
cznego poszerzenia zakresu 0d- 
biorczej wrażliwości widza. 

Po raz pierwszy pokazano 
pełny program „Laterny* na 
Wystawie Brukselskiej w 1958 
roku. Stała się ona jedną z 
największych sensacji arty- 
stycznych. W Warszawie Oglą- 
damy drugi program tego ze- 
spełu. W przygotowaniu są 
dalsze. 

W skrócie można by okre- 
ślie „Łaternę* jako uwspół- 
cześnione widowisko jarmarcz- 
ne. Śpiew, taniec, akrobacje 
| produkcje koncertowe, wią- 
pewną całość przez 
konferansjerkę uroczej  poli- 
glotki, Sylvii Daniekovej — są 
eksponowane przy pomocy 
najnowocześniejszych środków 
technicznych, jak liczne pro- 
Jektory filmowe, panoramicz- 
ny ekran centralny o zmien- 
nym kKadrażu oraz pomocni- 
cze ekraniki boczne, stereofo- 


zane w 


niczny dźwięk, systemy skom- 
plikowanych _ magnetofonów, 
miksowanie taśmy kolorowej 
i czarno-bialej. Jeżeli dodać 
do tego nieustanne włączanie 
się do akcji żywych aktorów, 
wspomaganych jeszcze przez 


ruchome pasy chodnikowe na 
będziemy miell pe- 
wien ogólny obraz bogactwa 
tego przedstawienia. 

Cala scena jest wypełniona 
ciągłym ruchem w przestrze- 
mi dwu- | trójwymiarowej. 
Dźwięki dochodzą do uszu wl- 
dza wprost, z lewej | z pra- 
wej strony, lub też z kilku 


scenie — 


źródeł jednocześnie. Żywi ak- 
torzy partnerują swoim włas- 
nym postaciom  ekranowym 
(czasem zwielokrotnionym 
przemyśinymi triekami), dys- 
kutują sami z sobą. Czynione 


TADEUSZ 


KOWALSKI 


są nawet uwieńczone powo- 
dzeniem próby wyjścia akto- 
ra z płaskiego ekranu wprost 
w trzeci wymiar sceniczny. 
Cala ta gigantyczna (ważąca 
podobno 30 ton) machina dzia- 
bezblędnie, budząc podziw 
zegarmistrzowską precyzją ko- 


ordynacji elementów. Scena i 
Sala Kongresowa w Warsza- 
wie idealnie zresztą do tego 
celu sie nadają. 


Pomimo szczerego entuzjaz- 
mu dla twórców eksperymen 


tu: reżyserów, aktorów 1 tech- 
ników — widowisko zostawia 
po sobie pewien niedosyt ar- 
tystyczny. Błąd leży przede 
wszystkim w ogólnym scena- 
rluszu. Brak tu jednolitej dra- 
maturgii spektaklu 4 general- 
nej myśli wiążącej. Być mo- 
że zresztą, że wielość pomy- 
słów estradowych  rozsadziia 


jakiś wstępny zamysł kon- 
strukcyjny. Niepotrzebne zda- 
je się schleblanie tzw. szero- 
kim gustom przez wprowa- 
dzenie sentymentalnych chwy- 
tów w naddunajskiej manie- 
rze. Sennego tańca 1 „nie- 
osiągalności marzenia” w po- 
staci pięknej dziewczyny czy 
chlopca. Słabe są też rozmat- 
te ludowe „jurności*, wiejskie 
tańce, mikro-chóry i koncert 
cymbalistów. Tak zwane „sym- 
fonie* stali, pracy czy zbio- 
rowych popisów  gmnastycz- 
nych, pomimo że ladnie foto- 
grzfowane — robią wrażenie 
świetlicowych 1 rocznicowych 
„paaneaux*, Bardzo natomiast 
ciekawie wypadają motywy 
lotnicze | rzeźbiarskie, - ekspo- 
nowane na szerokim ekranie 
przy użyciu stereofonii. 


Najznakomitszym jednak nu- 
merem jest montaż flimowy 
skeczu pt. „Koleje miłości, 
czyli kochanek w szafie", roz- 
grywanego na dwóch oddalo- 
nych od siebie ekranach. Ak- 
cja przy tym dzieje się w od- 
ległych od siebie o 50 lat epo- 
kach. Bohaterowie | rekwizy- 
ty przechodzą z ekranu na 
ekran, z epoki w epokę, two- 
rząc zupełnie nowe, zaskaku- 
jące wartości dramaturgiczne. 
Tu — w sensie humorystycz- 
nym. Ale cóż ro za poten- 
cjalny ładunek nie przeczuw: 
nych nawet dotychczas możli- 
wości! Wprowadzenie żywych 
aktorów do tego „filmu*, ro- 
zegranie calego numeru z 
udziałem scenicznej publiczno- 
ści, wreszcie świetny finał — 
jest wzorowym  wykorzysta- 
niem tego wspaniałego instru- 
mentu artystycznego, jakim 
stanie się niewątpliwie w 
przyszłości „Laterna Magica". 


LAUREACI Z PULI im 


— jest filmem o akcji rozgrywającej 


Na VII Festiwalu Filmów Jugosłowiańskich w aequo filmom „Ballada o trąbce 
Puli wielką nagrodę — Złotą Arenę przyźnano ex-  F. Stiglića i „Wzburzone mi 


obłoku* 
tą* reż. V. Bula, 


slę bezpośrednio po zakończeniu 


drugiej wojny światowej w Bośni 
podczas budo 


Y nowego miasta — 
Zenicy. 


Reż. Veljko Bulajić, autor 
filmu „Wzburzone miasto" 


oto krótka wypowiedź przebywająceko 
Wajdy o „Wzburzonym mieście" i | 
„Pociągu bez rokladu j 
Bohaterami filmów reż. Bulajlća są Iudz 
u mało skomplikowanej psychice. Zarówno 
dowi, występujący w jego filmach, grają ha 
ponować wewnętrzne przeżycia bohaterów 

jący film o założeniach psychologicznych. P< 
uważane są za mało 'fotogeniczne, Filmy jeg 
są do wielu filmów radzieckich. Bulajić z 
<ochodzi do własnych koncepcji i rozwiąza 


znanego u na 


Decyzję zaangażowania do mego fMAmu , 
Olivie larkowić powziąlem właśnie po 
w którym gra ona role prostytutki Ribe. 


„BALLADA 0 TRĄB( 


— t0 opowieść o losach chlopa jugosiowii 
wojny natrafia przypadkiem na kryjówk 
uprzedzić o zbliżającym się 


TAŁEGO KORESPONDENTA 


wprowadzić na ekrany z obawy, jednak po uprzednim rozłożeniu  scy troje jadą w świat razem. 
iż znudzą publiczność. eleganckiego szkockiego  pledu. Opowiedziane jest to filmowo 

Na koniec dwaj Don, Juanl  Z3- wyjątkowo nieudolnie, utoplone 
nMartwy sezon* jest wlelokrot- razem rogacze tak się Z sobą w gadaninie, która swą pstudo- 
ną przeplatanką scen w boga- lilozoficznością budzi śmiech na 
tych zamkach, jazdy konnej I widowni. Publiczność w ogóle 


samochodowej, oraz miłości. Tę 
miłość uprawiają z  zamiłowa- 
niem i godną podziwu wydaj- 
nością dwaj żonaci uwodziciel 
na przemian ze swolmi żonami 

| jeszcze tuzinem innych dziew- 

<ząt | kobiet, skądinąd zresztą 

bardzo urodziwych. Wszystkie te zaprzyjaźnili i tak pokochali jed- 
miłostki różnią się między sobą ną kobietę, która kocha glęboką 
Jedynie tym, że część ich od- miłością... ich obu równocześnie, 
bywa slę na tapczanie, a część na że aby nie krzywdzić siebie wza- 
Alerandra Stewart trawie, na lonie natury, zawsze  jemnie ani też ukochanej, wszy- Aja 


śmieje się z tych dramatów, któ- 
re reżyser stara się traktować na 
serio, Wszystko Jest tu nad wy- 
raz sztuczne, naciągnięte I cele- 
browane. Również nieprawdziwi 
'są aktorzy, skądinąd wartościo- 
wi 1 znani: Francoise  Arnoul, 
Francoise  Prevost, Alexandra 
Stewart, Daniel Gelin, Pierre 
neck 1 inni. 


James Stewart 
rów rliimu  „D 


ierre Kast jest reżyserem 
(Piękny wiek) włączył się 
dwa lata temu do całej serii po- 
dobnych mu filmów, nie gorszy 
„Merci Natercia* (Dziękuję Na- 
iercjo), o którym nic nie wiado- 


ajnowszy film 
N Rode Togethe 
Jest to weste 
drażliwy dla Ame 
osadników amerył 
zostali uprowadzet 
dlugie lata, 


des amours" (Martwy sezon mi- Mniej pochlebnie 


mo, bo go jeszcze nie grano w z Krytyka ameryk 
Paryżu. Obecnie wszedi na ekra- Ś chwaląc zwłaszcz: 
ny jego trzeci — a dla widzów Ę każdego szczegól 
drugi — film „La Morte saison z „wielkiego Forda* 
5 
z 


„Martwego sezonu miłości 


lości). Film ten świadczy o mart- slęcznika „Flaw. 
wym sezonie w kinematografii i * WJ str 
ialosnej degrengoladzie „nowej z WRysac UŻOĆ 
fali, przynajmniej w dziedzi- Ę saze= znimte! 
RTG PAGE e =ĘWi » 
mów łóżkowych ludzi bogatych. g* skoskoraddkb>a 
Podobno leży gotowych dwadzieś- gz powinniśmy mu bi 
<la rlilmów o podóbnej tematy- EH wo nie jest w , 
ce, ale producenci boją się je 3 że następnym raz 
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NOWY FILM 
TWÓRCÓW 
LITEWSKICH 


Masa 
Jugosławii reż. Andrzeja tów reakcyjnych przeciw no- 
spotykamy na co dzień, rem Interesujących zdjęć jest 


awodowi, Jak | miezawo-| operator I. Griejus 
e. Bulajlć potrafi Wyek%-| poniżej | obok  zamieszcza- 
niejeden twórca realizu: my dwie sceny z tego filmu 


tematy współczesne, które 
tarakter epicki i podobne 
przezwycięża schematyzm, 


1 Lady Makbet" aktorki 
| „Wzburzonego miasta", 


Alain Resnais laureatem 


Notował: Branko Sómen 


OBŁOKU” 


kt odczas ostatalej 
ntów | ginie idąc ich 
Niemców, 


Jury XXII Festiwalu Filmowego w 
nagrody: 

Grond Prix — Złotego Lwa Św. Marka — filmowi francuskiemu 
STATNIEGO ROKU W MARIENBADZIE* reż. ALAINA RESNAIS — 
za wkład w rozwój języka filmowego. 

Nagrodę Specjalną Jury tzw. Srebrnego Lwa — filmowi radzieckie- 
mu „POKÓJ PKZYCHODZĄCEMU NA ŚWIAT" reżyserów ALEKSAN- 
DRA AŁOWA i WŁADIMIRA NAUMOWA — za oryginalność | nowa- 
torstwo w przedstawieniu idei ogólnoludzkiego braterstwa. 

Puchar Volpiego za najlepszą kreację kobiecą — aktorce francuskiej 
SUZANNE FLON za rolę w filmie „Nigdy nie będziesz zabijat* reż. 
Ciaude Autant Lara. 

Puchar Volpiego za najlepszą kreację męską — aktorowi TOSZIRO 
MIFUNE za rolę w Japońskim filmie „Straż przyboczna”, reż. Akira 
Kurosawy, 

Nagrodę Pierwszego Dzieła — filmowi włoskiemu „, 
GOSOLO" reżyserii debiutanta VITTORIA DE SETY. 

Ponadto tradycyjnie przyznane zostały dalsze nagrody: 

Nagroda Międzynarodowej Krytyki Filmowej (FIPRESCI) - filmowi 
włoskiemu „ROZBÓJNIK* reż. RENATO CASTELLANIEGO. 

Nagroda Międzynarodowego Katolickiego Biura Filmowego (OCIC) — 
filmowi: włoskiemu „POSADA* reż. E. OLMIEGO. 

Nagroda Syndykatu Włoskich Dziennikarzy Filmowych „Pasinetti* — 
filmowi radzieckiemu „Pokój przychodzącemu na świat". 

Spośród pozostałych licznych nagród, ufundowanych przez różne 
instytucje 1 stowarzyszenia, cztery przypadły filmowi „Bandyci 
z. Orgosolo" filmowi „Posada! 


Wenecji przyznało następujące 


JHNA_ FORDA 


MARCEL CARN£ — ma zamiar zrealizować nową 
flimową wersję powieści Emila Zol „Germinal* 
(powieść tę sfilmował jeszcze w wersji niemej 
w 1913 r. Albert Capellani). Już po raz drugi 
w swej karierze flimowej sięga Carnć do twór- 
czości tego klasyka literatury francuskiej. Nie- 
dawno oglądaliśmy na naszych ekranach uwspól- 
cześnioną adaptację „Teresy Raquln", Zol 
lizowaną przez Marcela Carnć. Autorem scen: 
riusza „Germinalu*, podobnie jak i „Teresy Ra- 
quln* jest Charles Spaak. 


ANDYCI Z OR- 


a dwa 


n z głównych bohate- 


jeżdżców w drodze - grają razem w realizowa- 
wi pa 


nym we Włoszech przez an 
gielskiego reżysera Guy Ha- 
miltona filmie „I due nemi- 
ci" (Dwaj nieprzyjaciele). Ak- 
cja rozgrywa się pod koniec 
ostatniej wojny na _ froncie 
włoskim. Niven gra  angiel- 
skiego majora, który wraz ze 
swym dowódcą,  pułkowni- 
kiem, zostaje wzięty do nie- 
woli przez grupę włoskich 
żołnierzy. Dowódca włoskiego 
oddziału. kapitan Blasi (gra go 
właśnie Alberto Sordi), nia 
wierząc w zwycięstwo swego 
kraju, umożliwia Anglikom 
ucieczkę. Liczy on, iż dzięki 
iemu uzyska honorowe wa- 
runki kapitulacji w wypadku 
konieczności poddania swego 
oddziału. Rachuby jego nie 
sprawdzają się jednak. An- 
gielski pułkownik  znalaziszy 
się znowu na czele swej jed- 
nastki posianawia nie okazy- 
wać Włochom względów. 


Forda nazywa się „Two 
óch jeźdźców w drodze") 
porusza problem dość 
Chodzi w nim o losy 
(w XIX wieku). którzy 
Indian'i żyli wśród nich 


ocenia film pozytywnie, 
kliwość w opracowaniu 
Charakterystyczną dla 
atlon Picture Herald") 
opinia angielskiego mie- 
Iming": — „Wydaje się, 
a depresję... znajdziemy 
składniki jego sztuki — 
bójki, jowialny humor, 
24 problematyki, ale ca- 
> wrażenia... Mimo wszy- 
z te lata tak wiele, że 
ęczni; i jeśli przypadko- 
, powinniśmy wierzyć, 
wiedzie mu się lepiej". 


| 


wiat filmowy obejmuje nie tylko dzieła 

utrwalone na taśmie. Należy do niego 

również element niezmiernie ważny, ele- 

ment oddziałujący we własny sposób, 

mający niejako odrębne życie: kino. Ki- 

» no „jako takie* rzadko ściąga na siebie uwagę 

piszących, jeśli nie występuje jako pozycja 

w statystykach na przykład miejsc rozrywko- 
wych. 

Rzecz jasna, kino istnieje za sprawą filmów, 
istnieje dla filmów, które są w nim pokazy- 
wane. A jednak można mówić o względnej au- 
tonomii kina. „Chodzenie* do kina ma inny 
sens niż — powiedzmy — „chodzenie* do teqtru. 
Qdrębność frekwencji kinowej polega na tym, że 
do kina chodzi się nawet na złe filmy, podczas 
gdy do teatru nikt nie pójdzie, jeśli jest świa- 
domy, że wybiera chałę. Każdy kinoman zna 
uczucie silnej grawitacji, swego rodzaju zasysa- 
nie przez pokusę znalezienia się przed ekra- 
nem. Jeżeli w takiej sytuacji przegląd reper- 
tuaru nie ujawni żadnego nęcącego filmu, nie- 
rzadko zdarza się, że grawitacja kinowa wciąga 
nawet wymagającego widza w szmirę. 

Jest więc jakiś urok własny tych godzin spę- 
dzanych w ciemnej sali, wśród skupionego tlu- 
mu rysującego się jedynie jako masa konturó 
objawiającego swą” obecność nieznacznymi ru- 
chami, których uwaga niemal nie rejestruje. 


Jest jakaś fascynacja w tym, że coś się w obli- 
czu tej masy dzieje, jest rodzaj nabożeństwa 
i wspólnoty w skupieniu uwagi wielu ludzi na 
migocącym przed nimi prostokącie. d 

Kino ma własną treść spoleczą, ofiarowuje 
specyficzne szanse dla emocjonalnych potrzeb 
współżycia ludzi, wytwarza odrębną obyczajo- 
wość. Szczególne cechy kina, właściwości kino- 
wej kultury występują „wyraziście, gdy porów- 
nywać je z aurą, obyczajowością, emocjonalno- 
ścią teatru, który z pozoru jest czymś tak do 
kina podobnym. 

1 w teatrze gasną na widowni światła 
w chwili, gdy rozpocząć się ma spektakl. Cho- 


ciaż mrok nie jest nigdy tak pełny jak w kinie. 
wszystko przecież sprzyja temu, aby uwaga wi- 
dzów kierowała się jedynie w stronę magicz- 
nego prostokąta odcinającego ten inny świat, 
świat fikcji. To jednak, co rozstrzyga o swoi- 
stym charakterze kuftury „bycia w teatrze", to 
nie są kwadranse przesiedziane w półmroku 
w czasie rozgrywania się fikcji. Najsilniej ważą 
krótkie okresy antraktów.. Wtedy obcowanie 
widzów przybiera na krótko cechy rautu. Wtedy 
ludzie widzą się dokładnie. Nie jako tlum, nie 
jako kontury. Widzą swoje miny. swoje stroj 
widzą towarzyszy kobiet i towarzyszki męż- 
czyzn. Chociaż jesteśmy dziś dalecy od daw- 
nego teatru-salonu, od intryg w lożach i parady 
próżności, w czasie antraktów szuka się wzro- 
kiem znajomych i odczytuje się sytuacje towa- 
rzyskie. Dlatego też do teatru trudno jest pójść 


MARCIN CZERWIŃSKI 


samemu i nikt tego prawie nie robi. Samotny 
widz w przerwach między antraktami nieu- 
chronnie ma minę kobiety, której nikt nie za- 
prosił do tańca. 

Teatr, obecność na tej właśnie, a nie innej 
sztuce, ma zawsze coś z egzaminu gustów czło- 
wieka, który się na przedstawienie wybrał. 
Jesteśmy widziani jako ci, którzy doceniają 
lonesco czy lubią Szekspira. Teatr nas określa 
wobec innych. Podobnie jest zresztą z koncer- 
tami. Jestem dość niecywilizowany muzykalnie 
i kiedyś na wieczorze bardzo awangardowej 
muzyki współczesnej, spotkany w przerwie 
meloman nie odmówił sobie wykrzyknika: ..Pan 
tutaj?" Nie trzeba tłumaczyć, że choćby nie 
wiem co działo się w kinie i choćbym nie wiem 
jak był filmowo nieokrzesany, szanse takiej 
oceny są tam nikłe, wobec tego, że kino nie jest 
miejscem spotkań i rozmów, że w kinie znaj- 
duje się tłum, a nie szereg grupek znajomych. 

Otóż to właśnie: w kinie jest tłum. Kino 
stanowi miejsce, gdzie w zasadzie samotny 
widz pogrąża się na cały czas trwania nieprzer- 
wanego spektaklu w niejasną wspólnotę z ano- 
nimową masą. Działa z nią wspólnie, jeśli „dzia- 
łaniem* jest tak bierny proces, jak chłonięcie 
treści obrazu filmowego. Lepiej może powie- 
dzieć, że przeżywa wspólnie, wiedząc o ty! 
mając tego proste dowody w postaci obecności 
rzędów twarzy w cieniu, w postaci wyczuwal- 
nych falowań tej masy. Jej westchnień, śmie- 
chu, skrzypienia zajmowanych krzesel. 

Mimo wspólnych treści intelektualnych łącz- 
ność tłumu kinowego jest właściwie biologiczna, 
stadna. Bywanie bowiem w kinie nie wyodręb- 
nia nas w zasadzie z tłumu. Nie ma tam owych 
teatralnych okazji, antraktowych spacerów 
w palarni. które pozwalają innym „zobaczyć” 
każdego z nas, odnotować nasz kontekst towa- 
rzyski i zważyć sens tego faktu, że wybraliś- 
my się dla wzniosłej, lub pikantnej, lub modnej 
rozrywki na Sofoklesa, Greena czy Sagankę. 
Obecność w kinie nie stanowi w żadnym sensie 
dowodu za nami lub przeciwko nam. Nie może 
być sukcesem towarzyskim (ale kot!), ani po- 
myślnym egzaminem gustów. Obecność w kinie, 
jakkolwiek w skromnej mierze, uwalnia nas 
2 więzienia bezwzględnej samotności, nie wy- 
stawiając na ryzyko indywidualizacji, rozpozna- 
nia, określenia. 

Dlatego kino jest relaksem. Pod tym słowem 
rozumie się dziś radykalną zmianę kierunku 
uwagi, która nie koncentruje się już na co- 
dziennych klopotach, przy tym zaś zmiana taka 
nie wikła nas w żaden nowy rodzaj odpowie- 
dzialności. Kino przynosi odprężenie pełne tak, 
jak teatr czy sala koncertowa nie jest w sta- 
nie tego ofiarować. 

W kinie nikt się nie „pokazuje*, Nie prze- 
bieramy się przed pójściem na seans. Dress, 
sweter, palto z postawionym kołnierzem wy- 
starczają. Na swoje miejsce każdy idzie kro- 
kiem rzeczowym, krokiem z ulicy. Gdy zapala 
się światło po spektaklu, nie ma oklasków 
i zwlekania. Wszyscy wyrywają z kopyta, tło- 
cząc się i zapalając zbyt wcześnie papierosy, 
W kinie nie ma pietruszkujących. Jest się i tak 
samotnym, samotni nie ściągają więc komen- 
tarzy, nie są „tymi, których nikt nie poprosił 
do tańca". Widownia kinowa nie zawiera sy- 
tuacji towarzyskich. Zawiera natomiast często 


sytuacje erotyczne. Nie tylko pary sprzężone 
intrygą. oczywiście częste także w teatrze, lecz 
sytuacje nacechowane aktualnym napięciem. We 
wspólnocie anonimowej, stadnej można ukryć, nic 
właściwie nie kryjąc, sprawy intymne, a pod- 
stawowe. Odkryła to dziś młoda generacja, któ- 
ra gest obejmowania praktykuje na ulicy. Zna to 
również widownia kinowa. Właściwy jej typ 
wspól -ty ma charakter nieartykułowany — 
wspólnota erotyczna jest w swojej warstwie 
najpierwotniejszej również nieartykułowana. 

Jeszcze jedno. Ponieważ kino jest przeżyciem 
samo w sobie. ponieważ jest potrzebne samot- 
nym, nie zastąpi go telewizja. Potwierdzają to 
statystyki z krajów, które mają telewizję bar- 
dzo rozbudowaną. Po przejściowym spadku fre- 
kwencji kinowej, przy pewnym już -przyzwy- 
czajeniu do telewizji. ilość wizyt w kinach 
nadal rośnie. 
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Mam jedno 
marzenie... 


IRENA 
LASKOWSK 


terka fi 


Teatru Polskiego 
w Warszawie 


filmie „Kosiarze* gram 
W znowu na tle jednostajne- 

go pejzażu, podobnie jak 
w filmie poprzednim, w „Ostać 
nim dniu lata", Tym razem akcja 
toczy się wśród bagnisk. Wydaje 
mi się jednak, że nie urozmaico- 
ne tlo daje aktorowi dodatkowe 
szanse, większe możliwości gry, 
że mu pomaga — szczególnie 
w dramacie psychologicznym — 
w pogłębieniu odtwarzanej po- 
staci. 

Do 1958 roku grałam tylko 
w teatrze. „Stalowych serc", fil- 
mu wielokrotnie przerabianego, 
w którym wystąpiłam w 1947 ro- 
ku, nie uważam za swój debiut. 
Do gry przed kamerą zachęcila 
mnie dopiero w kilka lat póź- 
niej współpraca z reżyserem Ta- 
deuszem Konwickim w „Ostat- 
nim dniu lata", Potem grałam 
epizodyczną rolę w „Milczących 
śladach* reż. Zbigniewa Kuźmiń- 
skiego. 

Chciałabym stworzyć na ekra- 
nie typ polskiej kobiety. Nie ma 
go dotychczas w naszym filmie, 
mimo że jest na to i miejsce, 
i potrzeba — tak myślę. Ten brak 
odczuwam bardzo mocno, gdy 
porównuję film polski z francu- 
skim. Ileż interesujących postaci 
współczesnych kobiet stworzyły 
na przykład Michele Morgan, 
Jeannne Moreau, Simone Signo- 
ret. Cieszę się, że i w naszym 
Imie czynione są już podobne 
próby: świetna była sylwetka, 
którą stworzyła w „Rozstaniu” 
Lidia Wysocka, a w „Powrocie* 
i „Czasie przeszłym* — Alina Ja- 
nowska. Ale kobieta polska czeka 
nadal na swego scenarzystę, aby 
o niej napisał, czeka (akże na 
swego reżysera, aby ją pokazał. 
Moim marzeniem byłoby odna- 
leżć tę współczesną kobietę, 
mądrą, świadomą życia. 
Rozmawiała Kr. 


asz stateczek mi- 
ja żaglówki i ka- 
jaki. Jest ich jesz- 
cze mało, mimo 
że świeci słońce, 
ale my wyruszyliśmy prze- 
cież z samego rana. 

Po krótkim postoju na 
pięknej i suchej wyspie 
Kaczor, gdzie rozbili swe 
namioty sympatyczni i go- 


ścinni studenci z AZS-u, 
jedziemy dalej. Po godzi- 
nie żeglugi — od chwili 


opuszczenia śluzy Karwik — 
dobijamy do wyspy Paję- 


KOSIAKŻE 


REPORTAŻ Z REALIZACJI 
NOWEGO FILMU FABULARNEGO 


czej. Przed wylądowaniem 
każdy z nas otrzymuje gu- 
mowe buty. 

Porośnięta starymi liścia- 
stymi drzewami i pokrzy- 
wami. bagnista wyspa wy- 
daje się zupełnie odcięta 
od świata. Jej brzegi ota- 
czają gęste szuwary. Trzci- 


na jest ostra jak stal. Ka- 
leczy nie tylko dłonie. Wy- 
starczy nieuważny krok, a 
wysokie gumiaki pracują- 
cych po kolana w wodzie 
kosiarzy są już przecięte 
na wylot. A przecież ko- 
siarze muszą tu przepra- 
cować niejedną godzinę, 
zgodnie ze scenopisem no- 
wego filmu fabularnego ze- 
spolu STUDIO. realizowa- 


nego obecnie na mazur- 
skich jeziorach. 
Autorami _ scenariusza 


„Kosiarzy”* są: Mieczysław 


Piotrowski i Jan Laskow- 
ski. Ten ostatni, znany nam 
dotychczas jako autor zdjęć 
„Ostatniego dnia lata", 
„Pociągu* i „Do widzenia, 
do jutra" — jest również 
reżyserem filmu. Funkcję 
operatora sprawuje Kazi- 
mierz Wawrzyniak, a kie- 


rownika produkcji — Mar- 
celi Nowak. 

Scenariusz „Kosiarzy* 
powstał już przed dwoma 
laty i był pisany „pod ak- 
torów". Autorzy  kreśląc 
sylwetki swych  ekrano- 
wych bohaterów uwzględ- 
niali nie tylko ich wygląd 
zewnętrzny, ale także in- 
dywidualne cechy charak- 
teru ich przyszłych od- 
twórców. Jest to metoda 
często stosowana w prak- 
tyce scenariopisarskiej za 
granicą, a u nas — jak do- 


tąd — bardzo rzadko spo- 
tykana. Tak więc czołowe 
role w „Kosiarżach” gra- 
ją: „Jan Pawłowski, Ma- 
riusz Dmochowski, Michał 
Leśniak, Józet Nowak, Je- 
rzy Block, Mieczysław Cze- 
chowicz, Maciej Rayzacher, 
Zdzisław Szymański, a je- 


Na _ zdjęciu 
Czechowicz, 


aktorzy: 
z lewej 


dyną rolę kobiecą — zna- 
na ze świetnej kreacji 


„Ostatnim dniu 
Irena Laskowska. 


lata* 


w 


Kosiacze wyruszyli Go pracy. 


ZE. RACE R BPO ay A ZOZ PE 


Mieczysław 
Szymański, 


2 prawej 
-  zdzisław 


Grupa kilku mężczyzn 
zgłasza się ochotniczo do 
ciężkiej pracy przy kosze- 
niu t ny. Trzcina ta ma 
służyć jako materiał bu- 
dowlany przy wznoszeniu 
wielkiej zapory wodnej w 
jednej z miejscowości na- 
szego kraju. Dziewięciu 
mężczyzn wybiera dobro- 
wolnie tę właśnie pracę, 
powodując się najrozmait- 
szymi argumentami. Izolo- 
wani od świata spędzają 
przeszło miesiąc na zagu- 
bionej wyspie. Ich odmien- 
ne temperamenty, charak- 
tery, a także zadawnione 
urazy i porachunki dopro- 
wadzają do spięć i kon- 
tliktów, które ujawniają 
się najsilniej, kiedy na wy- 
spie zjawia się zupełnie 
przypadkowo i niespodzie- 
wanie kobieta. 


Tak mniej więcej przed- 
stawiałaby się fabuła tego 
filmu. Jej powierzchowne 
streszczenie nie oddaje 
oczywiście wrażeń wynie- 
sionych z lektury scenariu- 
sza: podtekstów psycholo- 
gicznych, świetnego zróżni- 
cowania charakterologicz- 
nego występujących tu po- 
staci, a wreszcie roman- 
tycznego tonu całości. 
Dla tej lirycznej tonacji 
filmu Laskowskiego decy- 
dujące znaczenie ma nie 
tylko egzotyczna sceneria 
i piękno pracy kosiarzy, 
ale właśnie sposób cha- 
rakteryzowania postac! bo- 
haterów. Mol. 


Festiwalu 
wymienia się 
przyboczną” 
Kurosawy i „Sam- 

sona" Wajdy jako 

pozycje najciekawsze. Mogę więc 
ócić z czystym sumieniem 

do wzmiankowanego już w po- 


połowie 
wciąż 
„Straż 


przedniej korespondencji filmu 
japońskiego. 
W skrócie rzecz przedstawia 


się następująco. W pewnej ubo- 


OD NASZEGO 
SPECJALNEGO 
WYSŁANNIKĄ 


giej wiosce zjawia się wędru- 
jący samuraj, rodzaj mądrego i 
silnego Don . Kichota, którego 
przedstawiciele dwóch zwalcza- 
jących się band proszą z respek- 
tem o ochronę osobistą, przeku- 
pując go coraz to wyższymi su- 
mami. Samuraj (gra go Tosziro 
Mifune) pragnie wprawdzie pie- 
niędzy, ale kieruje się też w 
swoich - poczynaniach pewnymi 
wyższymi racjami sprawiedliwo- 
ści. Wprowadza to znaczne za- 
mieszanie w i tak już zagma- 
twaną akcję, w której wszyscy 
się nawzajem zwalczają. Walki 
odbywają się na miecze, tylko 


jeden z bandytów dysponuje pi- 
stoletem, wzbudzając ogólny po- 
strach. Film jest przedziwną 
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Francuzi przedstawili w Cannes 
fawspólcześnioną adaptację opo- 
wiadania Balzaka „Dziewczyna 
4 złotych oczach", debiutanta 
Jeana Gabriela Albicocco 


mieszanką dramatu samurajskie- 
go i westernu. Kurosawa osiąg- 
nął tu szczyty mistrzostwa for- 
malnego. Z szerokim ekranem i 
stereofonicznym dźwiękiem daje 
sobie radę równie dobrze, jak w. 
dawnych ramach, a nawet lepiej, 
ponieważ nowe środki technicz- 
ne: pozwalają mu sprawniej eks- 


ponować rytm licznych potyczek 
i wrzaski wojowników. Kompo- 
zycja kadru imponuje precyzją 
układów, najbardziej jednak za- 
dziwia wirtuozeria w kierowa- 
niu ruchami pojedynczych osób 
i zgrupowanych postaci. To już 
prawdziwy balet. 


Film kończy się tym, że obie 
bandy (czyli cała wioska) wza- 
jemnie się wymordowały, Tru- 
pów więcej niż w Szekspirow- 
skim _ „Andronikusie”.  Mifune, 
odchodząc z wioski mówi: „Te- 
raz, gdy już nikt nie żyje, nastąpi 
prawdziwy pokój" — w którym to 
oświadczeniu bohatera niektórzy 
dziennikarze skłonni byli dopa- 
trzyć się intencji pacyfistycznych 
Kurosawy. 


iedny Autant-Lara! Nie po- 

wiodło mu się z „Zieloną ko- 

byłą” (chociaż film był suk- 
cesem finansowym), krytykowa- 
no go za „Las kochanków" i za 
„Regaty w San Francisco". Po-- 
stanowił więc - zrealizować film 
czysty, szlachetny 1 wzniosły. 
Zrobił film długi ś nudny. Film 
niezmiernie ryzykowny. Młody 
człowiek powołany w 1949 roku 
do wojska odmawia włożenia 
munduru. Nie chce także brać, 
nawet biernego udziału w przy” 
gotowaniu do wojny. Za wystę- 
powanie przeciwko — ustawom 
idzie do więzienia, po czym na 
wolności znowu odmawia  słu- 
żenia w wojsku. Na rozprawie 
je skazany na dwa lata wię- 
zienia. Ale nie załamuje się 
i obiecuje ojcu i matce, że po 


£ oczna” Akiry Kuro- 
sawy uważana jest za jedną z 
najbardziej intercsujących pozycji 
tegorocznego festiwalu w Cannes 


wyjściu z więzienia będzie na- 
dal trwał w swoim uporze. 

Jest jeszcze w filmie wątek 
niemieckiego pastora w mundu- 
rze, który pod koniec wojny za- 
strzelił we Francji młodego pa 
tyzanta, ale po wojnie został 
uniewinniony przez francuski 
sąd wójskowy, ponieważ „speł- 
niał tylko rozkazy, czyli swój 
żołnierski obowiązek". Ta partia 
filmu ma wzmacniać wymowę 
postępowania upartego Francuza. 

Autant-Lara powiedział na 
konferencji ' prasowej, że chciał 
stworzyć film antywojenny, ale 
calkowicie apolityczny. Rzeczy- 
wiście, film jest apolityczny. Mdły 
i sentymentalny. Młodzieniec 
nie umie uzasadnić swego upo- 
ru. Jego racje są ogólnikowe, 
bezstronnie apostolskie. Pomimo 
oświadczeń  Autant-Lary film 
ten nie jest ostrzeżeniem ludzko- 
ści przed grożącą jej, udoskona- 
loną technicznie, śmiercią. * 


POLSKI DZIEŃ W WENECJI 
a_ przedpołudniowy pokaz 
Samsona" akredytowani na 
stiwalu dziennikarze przy- 
byli w komplecie. Wajda jest tu 
doskonale znany, a kinematogra- 
fia polska wysoko ceniona. Kry- 
tycy twierdzą z całą stanowczo- 
ścią, że ze wszystkich krajów 
Polska ma najwyższy procent 
ambitnych dzieł. Spostrzeżenie 
bardzo zobowiązujące naszych 
twórców. 

Wieczorem na zbliżającą się do 
Pałacu polską delegację rzucił się 
tlum fotografów. Błyskawicami 
białych świateł otoczono Janow- 
ską, Merlina i Wajdę, którzy 
dzielnie uśmiechali się do obiek- 
tywów. Dotrzymywał im tow. 
rzystwa przybyły na premierę 
autor scenariusza, _ Kazimierz 
Brandys. Pojawienie się nazw 
ska Andrzeja Wajdy na ekranie 
publiczność przyjęła oklaskami. 


nagrodzono również 
film po projekcji. Wprawne ucho 
mogło .jednak wyłowić w nich 
więcej uprzejmości niż owatji. 

Ogólnie biorąc film wywołał 
dobre wrażenie. W rozmowach i 
recenzjach podkreślano jego zna- 
komitą reżyserię, świetne zdję- 
cia i staranny montaż, chwalono 


Oklaskami 


grę Aliny Janowskiej i Serge 
Merlina. Niektórzy dziennika 


np. Holendr: ocenili film jako 
najlepsze dzieło Wajdy. 

Odezwały się również głos 
krytyczne. Dlaczego tyle biblij 
nych  paraleli odrealniających 
dramat? Czy nie za wiele lite- 
rackiego patosu w dialogach? 
Czemu zastosowano technikę ci- 
nemascopu dla kameralnego opo- 
wiadania? Itd. Itd. 

Recenzenci włoscy zarzucają 
Wajdzie brak rytmu filmowego, 
dłużyzny, brak pasji w opraco- 
waniu bardzo dramatycznego te- 
matu. Powtarza się również czę- 
sto uwaga o przewadze chłodu 
intelektualnego nad uczuciową 
żarliwością, która cechowała „Po- 
piół i diament". 


BALZAK UDZIWNIONY 


powiadanie Balzaka pt 
Ooierczna o złotych 

oczach” zostało przeniesione 
na ekran przez francuskiego de- 
biutanta Jeana Gabriela Albicoc- 
co. Pomagał mu w tym wydatnie 
ojciec, słynny operator Quinto 
Albicocco. Nie wiadomo, co skło- 
niło Francuzów do zgłoszenia fil- 
mu do konkursu. Film jest pre- 
tensjonalnie uwspółcześniony, 


imo licznych protestów Rossel- 
iiniego, zgloszony uprzednio do 
konkursu. najnowszy jego film 
„Vanina Vanini" został wy- 
Świetlony zgodnie z programem 


debiutantem był Włoch 
Vittorio de Seta, który nakręcił 
na wpół dokumentalny film o 
pasterzach w Sardynii pt. ..Ban- 
dyci z Orgosola* 


niekomunikatywny. pełen  dzi- 
wacznych  sytu: i dialogów. 
Świetne są natomiast zdjęcia na 
szerokim ekranie 


DOJRZAŁY DEBIUT 

rugim debiutantem był 

Włoch Vittorio de Seta, któ- 

ry nakręcił na wpół doku- 
mentalny film o pasterzach w 
Sardynii pt. „Bandyci z Orgoso- 
lo*. Doskonałe zdjęcia i dźwięk. 
Aktorzy niezawodowi —  zna- 
komici. Całość jednak nuży dłu- 
gimi sekwencjami, pokazującymi 
wędrujących po górach 


SPRE: 


sza najlepsze tra 
mieckiego ekspresjonizmu lat 
trzydziestych. Jest to nowe dzie- 
ło Vaclava Kr$ky pt. „Gdzie w 
rzekach świeci słońce" według 
powieści Majerowej. Trochę się 
tego wstydzę, ale ten w st. 

modnej koncepcji film bardzo mi 


się podobał. Jest konsekwentny. 
Styl gry aktorskiej, zdjęcia, 
oświetlenia, a zwłaszcza war- 


stwa dźwiękowa podporządkow: 
ne  zamysłowi  reżyserskiemu 


Kulturalna robota, 
bez szans na nagrodę. 


oczywiście 


DYM BEZ OGNIA 


brew _ przysłowiu, które 
W mówi, że nie ma dymu bez 

ognia, film amerykański 
„Lato i dym* dowodzi czegoś 
ęcz przeciwnego. Dużo za- 
ciemniającego dymu bez żaru. 
Solidnie grana i sprawnie r 
serowana przez Petera Glenvil- 
lea adaptacja sztuki teatralnej 
Tennesee Williamsa w gruncie 
rzeczy nikogo nie _ obchodziła. 
Film przeszedł bez wrażenia. 


WYGWIZDANY ROSSELLINI 
oberto Rossellini oświadczył, 
że wycofa film konkursowy 
„Vanina Vanini", ponieważ 

producent wyciął z niego samo- 

wolnie kilka scen. Nie poprze- 
stając na tym, Rossellini zażą- 
dał w sądzie rzymskim natych- 


miastowego, położenia aresztu na 
film „Vanina Vanini*. Mimo 
protestu film pokazano publicz- 


ności zgodnie z programem. Jest 
to niezła adaptacja opowiadania 
Stendhala. Walki wolnościowe 
W Italii sprzed stu laty, dużo 
romantycznej miłości i dobry ko- 
lor. Atmosf. jak w „Pustelni 
Parmeńskiej", tylko bez pasji 
Christiana Jaque'a. Zdaje się, 
wycięte sceny nic by Rosselli- 
niemu nie pomogły. Przy akom- 
paniamencie nielicznych _okla- 
sków film został przez dzienni- 
karzy wygwizdany. 


TADEUSZ KOWALSKI 


Ę 
| 


LUDZIE 


czy E 


CHIŃSKIE CIENIE ? 


e wrześniu 1951 roku — przed 

dziesięciu laty — wyrosło na po- 

łudniu Francji, na Ile de Camar- 

gue, egzotyczne miasteczko. Wo- 

kół nędznych drewnianych dom- 
ków wykwitły palmy i kaktusy, pojawiły się 
wywieszki w języku hiszpańskim, obwiesz- 
czrjące wszystkim zainteresowanym, że tu 
mieści się bar „El Corsario Negro", a o parę 
kroków dalej pracuje fryzjer w zakładzie „La 
Peluqueria", Jest jeszcze kawiarnia „Lą pal- 
mera", targ z paru straganami, garaże samo- 
chodowe, a na horyzoncie widać jakieś ru- 
sztowania. To pozostałości „derrików* — świ- 
drów amerykańskiego towarzystwa „C.O.P.*, 
potężnego koncernu naftowego, który szukał 
tu złotodajnej ropy. W Las Piedras, bo tak 
się nazywa ta miejscowość, przeniesiona żyw- 
cem z jakiegoś kraju w Środkowej Ameryce 
w okolice Marsylii, nie ma nafty. Jest tylko 
rurociąg, którym płynie drogocenny płyn, 
mały port z paru tankowcami i lotnisko — 
przedmiot marzeń i westchnień europejskich 
trampów skazanych na przymusową egzy- 
stencję w nędznej osadzie. Skąd zdobyć do- 
lary na bilet samolotowy i raz wreszcie po- 
żegnać się z Las Piedras, z „Czarnym Kor- 
'sarzem* i z beznadziejnym czekaniem na 
zmianę, która nie następuje? Oto tło nowego 
lilmu reżysera Henri Georges Clouzota pt. 
„Cena strachu”. 


Z serii filmów „rehabilita 
cyjnych" NRF 


Niemiecka Republika Fede- 
ralna — twierdzi Michel Mar- 
dore w „Les Lettres Fran- 
gaises* (nr 807) — specjalizuje 
się w pewnym gatunku fil- 
mów, które mają dowieść, że 
walka z hitleryzmem w tym 
kraju trwa. Do takich należy 
gFestyn" reż. Wolfganga 
Staudie. dzieło  reżysersko 


przestarojadne 1 ciężkie. o chłopca, aby zaparła się. że wspaniałe zalety nowej pol- było się obawiać 


W rzeczywistości miasteczko Las Piedras 
to ucharakteryzowana odpowiednio osada 
Saint Gilles. Miejscowa ludność nazywała ją 
w czasach okupacji „murzyńską wioską”, tu 
bowiem rząd Vichy stworzył przymusowe 
miejsce pobytu dla „uciążliwych cudzoziem- 
ców". Najwięcej było wśród nich czarnowło- 
sych i oliwkowoskórych Cyganów i być mo- 
że dzięki nim właśnie narodziła się nazwa 
„murzyńskiej wioski. Wielu z Cyganów 
osiedliło się tu na dobre i teraz występują 
jako statyści — Metysi i Indianie — w „Cenie 


J 


6) 


" 


Francuskie miasteczko Saint Gilles posłużyło 
jako tlo akcji „Ceny strachu" Georgesa Ciouzota 


strachu”. Role główne czterech trampów gra- 
ją: Yves Montand, Charles Vanel, Folco 
Lulli i Peter Van Eyck. Jedyną kobietą w fil- 
mie, postacią zresztą raczej marginesową. jest 
żoną reżysera — Brazylijka Vera Clouzot. 


Autorem scenariusza i dialogów jest sam 
reżyser czerpiący natchnienie z popularnego 
bestsellera pióra Georges Arnaud „Cena stra- 
chu". Czy tylko zresztą natchnienie? Film 
i powieść mają ten sam tytuł, ten sam szkie- 
Jet intrygi dramatycznej, identyczne tło i po- 
dobnych w ogólnym / zarysie bohaterów. 
A więc można tu mówić o adaptacji dzieła 
literackiego na ekran, a nie tylko o twórczej 
inspiracji Tak mogłoby się pozornie wyda- 
wać, gdyby nie to, że realizację filmu po- 
przedziła nieudana wyprawa Clouzota do 
Brazylii. Mial tam kręcić film, który ze wzglę- 
dów techniczno — organizacyjnych nie do- 
szedł do skutku. Ale pobyt w Brazylii nie 
poszedł na marne. Tam właśnie, jeszcze przed 
przeczytaniem powieści Arnauda, twórca z0- 
baczył nie jedną osadę Las Piedras, a kilka- 
naście podobnych miasteczek. Świat, który 


zagranicznej 


Pperałodicj paczej gchnice chodzi tu o zwłoki jej syna- skłej kinematografii. Te za. naswiskacy 
dęeratorskiej | aktorskiej. ale dezertera. chodzi bowiem o to, lety jeszcze wyra: lej widać raz okazuje się, że ruch odro- nó'go, ani. „Bulwar” Duvivie 


bardziej — zdaniem krytyka — by nie wi 


przekonywające. niż błysko- sumień miasteczka. 
Mwy lecz bojażliwy film Ros- dziej przekonywające w fil czarodziejeć 


Niewinni na mówić 


Najbar- konkursem, jak 
Wajdy, 


chciał pokazać na ekranie — istniał w jego 
wyobraźni przed pojawieniem się anegdoty 
«powiedzianej przez Georges Arnaud w e- 
nie strechu*. Brzmi to może dla autora lite- 
1zckiegc tekstu nieprzyjemnie, faktem jednak 
jest bezspornym, że powieść była tylko pr: 
tekstem do powstania filmu. Problem tram- 
pów i rozprawienie się z legendą Ameryki 
Łacińskiej — to wszystko nurtowało reżysera 
Clouzota i bez pomocy czy pośrednictwa li- 
terata. . 


Po ukazaniu się filmu na ekranie, rozgo- 
rzała w prasie gorąca dyskusja na odwieczny 
temat: Czy reżyser zdradził, czy nie zdradził 
autora literackiego pierwowzoru? Na pierw- 
szy rzut oka cała dyskusja wydaje się nie- 
porozumieniem. Clouzot w swym filmie 
skonkretyzował wizualnie i akustycznie to 
wszystko, co na kartkach książki zapropono- 
wał Arnaud. Uczynił to z ogromną siłą de- 
maskatorską, zamykając w świetnej arty- 
stycznej formie opowieść o straceńcach, któ- 
rzy płacą śmiercią za chęć wyrwania się 
z naftowego raju. Gdzież tu zdrada tekstu? 
Ale sprawa nie była tak prosta. Arnaud 
miał pretensję o to, że reżyser i scenarzysta 
w jednej osobie stworzył inne postacie bo- 
haterów, kazał im_ filozofować, zastanawiać 
się nad życiem, podczas gdy na kartkach po- 
wieści byli to ludzie mniej skomplikowani, 
bardziej koleżeńscy, obdarzeni znacznie sil- 
niejszym poczuciem zawodowej solidarności. 
Tu właśnie tkwi sedno sporu. Arnaud twier- 
dził, że Clouzot poszedł w niewłaś ym kie- 
runku — wzbogacając i rozbudowując cha- 
raktery bohaterów „Ceny strachu”. 


Czy mógł postąpić inaczej? Z perspektywy 
dziesięciu at, kiedy spór dawno już stracił 
śwą ostrość i kiedy czas pokazał, gdzie szu- 
kać należy prawdziwych wartości artystycz- 
nych, odpowiedź na zadane pytanie może być 
tylko jedna — Clouzot jako świadomy arty- 
sta, pragnący dać na ekranie wizję świata, 
musiał pójść dalej, przekroczyć granice za- 
kreślone przez autora powieści. Przecież sam 
Georges Arnaud w przedmowie do literac- 
kiej „Ceny strachu" napisał, że ludzie, któ- 
rych przedstawia — „nie chcą myśleć, spra- 
wy duszy ich nie interesują, a pod słońcem 
tropików żyją życiem chińskich cieni". Jakiż 
reżyser zgodziłby się na pozbawienie swych 
bohaterów zdolności myślenia, jaki twórca 
zrezygnowałby z pokazywania ludzi po to, by 
zaprezentować publiczności... chińskie cienie? 


/ Powieść Georges Arnaud dawno przestała 
być „bestsellerem*, Historycy sztuki i histo- 
rycy kultury będą o niej wspominać tylko 
dlatego, że była odskocznią dla świetnego 
artysty, dla twórcy filmu, który przetrwał. 
Na arenie pozostała nie powieściowa, a tylko 
filmowa „Cena strachu", 


JERZY TOEPLITZ 


Najlepsze stosunkowo były 
filmy outsiderów nie należą. 
cych do żadnych grup, a więc 
takie solidne utwory, jak 
«Piramida ludzka"  Roucha, 
„Opis walkf* Markera, „Śmierć 
pięknej'* Molinara, odróż 
balonem** Lamorisse'a, Jedyne 
„odkrycie" to Jacques Demy, 
iiutor Loli". 

Z _ filmów realizowanych 
przez „weteranów* nic nie 
zasluguje na fanfary. Ani 

że na tych ..Przejście przez Ren" Cayat- 
. ani „Pusty obszar” Car- 


lę skończy. Te- te 


k iz stu do w filmach pokazanych poza dzeńczy jest szeroki, że moż- ra, ani „Niech żyje Henryk 


© polskiej „nowej IV, niech żyje miłość* Au- 


który fali". Kutz, w swym intere- tańt-Lary. Inne filmy starszej 


Film SgtauNtczo * Rzymie. mie — pisze Mardore — jest wreszcie porzucił swą bare SuĄcyn wywiadzie, podkreśla generacji, jak „Francuzka i 


Film  Staudtego 


Opowiada ukazanie nie epopei 
Onłomoach „gslemnastoletniego wych. ale zaplecza, przypom- „Wałkoni« Felliniego lub „0- dro; 
chłopca. który pod koniec nienie czasów. kiedy — nawet Sz 


ironto- kowość i stworzył film typu m. in.. że 


łów* Carnćgo, lecz dużo odej 


„Premie! 


wszedł dopiero na miłość”, Księż- 


poszukiwań, pragnie niczka de Clóves", „Taksów- 
od nadużywanych nieco ka do Tebruku* itd, — to 


dezemyje ho Iść „do wojska. w Ostatnich dniach wojny — lepszy, dzięki świeżości inspl- w Polsce padl wielkiego dra- tylko dobre filmy komercjal- 
mmięgeruje. ppezeżywa idyllę garstka fanatyków lub graczy racji 1 śpiewnemu <rytmowi mału, przejść ku formom ma- ne. h 

oną w oBUstoszałym chwi- hitlerowskich z łatwością rzą- inscenizacji — pisze znany lumh analitycznym. W „nowej fali" — stwier- 
too. iasteczku. potem — dziła bezwolną masą ludności. krytyk szwajcarski Freddy dzają krytycy na ogół dalszą 


wobec , zamknięcia się dróg Prowadząc swą grę do końca. Buache w „Tribune de Led 0 
ierowicza rega ciag" Kawa- Surowa Ocena sezonu (il- iakich filmów. jak „Cugle" 


odwrotu — popełnia samobój- 
stwo. Ciało jego zostaje wrzu- 
cone do leja po pocisku. W 
kilkanaście lat później w tym z 
samym miasteczku rządzi by- 
ły zbrodniarz,  hitlerowiec, 
dziś burmistrz. 


Kazimierzem 


Wywiad 


Młodzież nic kazała się w prasie światowej. 
nie wie o jego przeszłości i o zwłaszcza szwajcarskiej. fran 
wojnie. odbywają się przygo- cuskiej i włoskiej, tak znacz. tyiko „Ludzi z pociągu”, lecz Croix 


lerowicza określa krytyk 
jako dzieło może nieco kali- 
Kutzem £raficzne, lecz bez skazy. 


Na lamach „Feuille d'Avis 


po festiwalu w Locarno u- de Lausanne" Claude Vallon bezlitośnie Ą 
Publikuje wywiad z Kazimie- sezon filmowy we Francji Uważane są przez krytyków 
raem Kutzem. omawiając nie trzej krytycy w paryskim „La za błahe, 

Zdaniem ich, mecz 


mowego we Francji 


„degrengoladę*, Dotyczy — t 


Vadima. „Fircyki*  Chabrola, 
„Zdobycz mroku'* Astruca itd. 
Głośne skądinąd filmy: „Zazie 
Tak w metro" Male, „Strzelaj. 
oceniają miniony Cie do pianisty"  Truffauta 


w sumie — zdaniem recen- 


aaa O „cy ęSOlEJ zabawy. na ilość artykułów o polskiej także dwa nałogi MY filmowy: weterani — '„nowa zentów — lepiej zamykają mi- 
toś kopie dół pod maszt, w kinematografii, że nie sposób reżysera, Kinematografia pol- fala" (jedni i 

medegą jalą Odkryte szczątki wyliczyć nawet tytułów. Fllm ska © młwiemdna grafia „Ol zawali średnio po 35 filmów) się do niedawna tak natrząsa- 
puje aaołnierza. | tu nastę- K. Kutza „Łudzie z pociągu", wielka rewelacja oszjcinu lat, skończył się remisem. gdyż no. Film „Z soboty na nie 


puje scena 
Miejscowi dygnitarze wywie- części, w drugiej 
rają brutalną presję na matkę gardło t 
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i i drudzy zreali- nicny sezon Anglicy, z których 


are wizia. nieco nleporadny w pierwszej zdobyla uznanie ziównie dzię- jedni wie byli lepsi od dru- dzielę” Reisza to rewelacja. 
chwyta za kl dzielom Forda, Wajdy, Ka- gich. Nie było także ani jed 
u odnajdujemy walerowicza i Munka. Można nezo filmu 


rewelacyjnego. z. c. 


Z REPERTUARU 


POD 
SŁOŃCEM (King Hearts and Coronets) 


Scenariusz: R. Hammer | J. Dizhton 


Redysenia:. Robert Hamer 
RZYMU Zajicia: bonklas" Siocomte 


Muzyka: Ernest Irving 
A Wykonawcy: Morderca — Dennis Price, pan Ascoyne 
(Sotto il sole di Roma) d'Ascoyne. książę Henry. proboszcz. generał. admirał. lord 
Ascoyne d'Ascoyne i lady Agata — Alec Guinness. W pozo- 
Scenariusz: „Renato Ca- stalych. rolaet kaletje Hobson, Joan Greenwond, J. Pen- 
stellani, Amidei,  Cecchi, rose, A. Fildeś, jalleson, €. Morton. 
D'Amieczeaczadoana, RO Produkcja: „Michael Balcon* (Wielka Brytania) — 1949 
zal, 
Reżyseria: Renato Ca- * 
stellani 


Koncert gry aktorskiej Aleca Guinnessa, który odtwarza 


zajęci poz 1u aż osiem postaci, członków książęcego rodu. Udana 

Muzyka: Nino Rota parodia krwawych filmów kryminalnych. przypominając. 

Wykonawcy: Ciro = niedawno wyświetlany na naszych ekranach fiim „Jak za- 

Oscar Blando, jego przy- bić starszą panią 

Ema ST © Dodate! „N'fuma* Realizacja: Tadeusz Jaworski. 
Produkcja: „C.C.F.C." zdjęcia: biegniew Raplewski. Produkcja: Wytwórnia 
tymi MIŁOŚĆ POWRACA WIOSNĄ | misiem": us rok 

R 

Jedno wz wcześniejszych (Do buduszczej wiesny) 

dzieł znanego włoskiego Ę 
reżysera, zrealizowane przed Scenariusz: S$. Woronin 
filmami: „Lekkoduch”, Reżyseria: W. Sokołow D Pyza WA 

Endzie za dwa Grosze, Zajęcia: 8. ziewięciu 

"Romeo 1 Julla** 1 „Piekło Muzyka: g 'e ych 1 k 

ni wiy udzi 


R  iersę=" — 1. Smok- 
% mieście”. Akcja Tozgry- Wykonawcy: Wiera — L. Marczenko, Aleksiej — 1. Smo! 
wa się w ostatnich dniach tunowski, ojciec Wiery — W. Archipienko, Nastia — M. 
okupacji Rzymu. a boha- Prizwan-Sokolowa, Natasza — G. Wasiliewa, Wasilij — W. 
terem jest. siedemnastolet- Andrejew, Silantycz - N. Nowilianski, plotkarka — K. Fro- 
ni chłopak. Na kanwie je- towa. a 
go przygód i przeżyć au- Produkcja: „Lentilm* (ZSRR) — 1960. PZAGECY 
torzy stworzyli bogaty ob- ek waj 
raz_ środowiska młodzieży Dramat obyczajowy, którego bohaterką: jest młoda stu- 
edemoralizowenej — przeź dentka instytutu pedagogicznego. Po miłosnym zawodzie. zę 
Wojnę: o orgaryczona, "porzuca uczelnię, Dy na. zapadiej sl lal lalsl. 
wsi próbować odzyskać spokój dla siebie i swojej malej żlgl5| |al34 
córeczki. Niebanalny rysunek charakterów, interesująca gra 58 E|-5|5 5313 
© aktorska. AKAENENENSJE 
ŚlBI8ŚJ5I3SIŚ|8 . 
CURZNCJ| | x 
22] 5 Ę 
ijójś|u|s|jE| ś 


PODBÓJ 
PRZESTWORZY 


(Conquest of the Air) 


Wrzesień 1939 


Samson 6 4)5 


A a derstwaj 5 | 4]4|4|4|5/5 


Montaż 1 komentarz: 

Charles Frend 

Produkcja: „Alexander 

Korda* i „London Films" 

(Wielka Brytania) — 1842. 
* 


Dziś w nocy | 4 3 | 
umrze  miastoj | 


Mliczące ślady] 4 


Interesujący film doku- - E 8 | Z 
mentalny zrealizowany w Wyspa 4 EJ 
okresie „Bitwy 0 Anglię" bez nazwy | Ę 
Opowiada on o rozwoju TE | | T 
lotnictwa, poczynając już £hampion 4)3| 3| 5 
od XIII stulecia. W eplzo- Sat: |FZEE : 
dach występują tu znani Na_ tropie «lis J 8 | 
aktoczy. m. in. Laurence przemytników] 4 | || 1 
Oltvier. Dodatek: „Zrebak* (Zerebionok). Scenariusz według = ś 
cpowiadania Michała Szołochowa: A. Witold. Reżyseria: Okre: 7 || 
W. Fletin. Zdjęcia: J. Kirpiczew. Muzyka: W. Solowiow- ZOZ CA 72) Ź 33 
Siedoj. Wykonawcy: Trofim — J. Matwiejew, dowódca E —|-* 
szwadrenu — L. Parchomienko, kozaczka — G. Karelina, DZA ATZ r | 
oficer — S. Poleżajew, wachmistrz — A. Trusow. Re- Roz | | IEF A 3/33 
żyseria polskiej wersji językowej: Zofia  Dybowska- > — 
Aleksandrowicz. Produkcja: „Lenfilm” (ZSRR) — 1960. | 
Udana adaptacja znakomitega opowiadania Szołochowa. Ruda Juka |||4 22 2l3l213 
pochodzącego z r. 19% i mówiącego o dramatycznych 3 Ś 
losach źrebaka towarzyszącego W okresie rewolucji od- 
działowi  czerwonoarmistów. Hatifa ejiż| 2] 1l1 
REDAGUJE KOLEGIUM LE, SKŁADZIE: „Aleksandce Jackiewicz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. ADMINI- 
(redaktor naczelny), Stanislaw Janicki, Tadeusz Kowalski (re- A Ę : H 
dakior graficzny), Boleslaw Michałek (zastępca redaktora na- STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-03. Zamó- 
czelnego), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji). wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie yrzedmieście 21/23, Te- 15 miesiąca poprzedzającego okres ptenumeraty przez: urzę- 
lefony: redaktor naczeiny — 6655-85. Centrala — 662-51 i 672-51. dy pocztowe, listonoszy Oraz Oddziały 1 Delegatury ,.Ru- 


Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 19%, dzial za” 
graniczny — w. 472, dział graficzny — w. 274. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Zespoly 
Realizatorów Filmowych Z. Nasierowska, R. Sumik, W. Werbi- H 


chu”. Można również zamówić prenumeratę dokonując wplaty 
na konto PKO Nr 1-6-1000%0 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnietw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12, Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65.—; rocznej 130 zł, Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
TYGODNIK dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 44 

za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Egzem- 

plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
Numer oddano do druku 4.IX.1961 r. tażu Prasy i Wydawnictw „Kuch* — Warszawa, u. Srebrna 12. 


cka, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm* (ZSRR), 
Staut (Jugosiawia), „Alexander Korda”, „Films and Filming", 
„London Films*, Michael Balcon (Anglia), Unifrace (Francja), 
Metro-Goldwyn-Mayer (USA), „Luxfilm* (Włochy). archiwum. 


Druk, Zakłady Drukarskie i Wkięslodrukowe RSW „Prasa”, 
szuwa, Marszałkowska 35. Nakład 130.000. Zam. 1316. 
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ollywoodzki aktor urodzony w Stanach Zjednoczonych w rodzinie 
polskich emigrantów. Został zaangażowany do nowego polskiego 
rują: Romuald Drobaczyńs 

realizuje ZRF „Droga”). Swoją karierę 

artystyczną rozpoczął przed dziesięciu laty w teatrze na Broadwayu, 

a sławę zdobył dzięki filmowi i telewizji. Występował dotychczas w prze- 

Szło czterdziestu filmach w USA, Francji, Hiszpanii, NRF, Szwecji 

i Włoszech. Trzy spośród tych filmów były wyświetlane na ekranach 

polskich — „Polowanie na lokomotywę”, „Traper z Kentucky „Mści- 
ciel z. Laramie”. 


KJ 
Mitchel Kowal w Los Angeles — przed odio- 


tem do Europy, musiał złożyć córeczce Jani- 
nie przyrzeczenie, że Nowy Rok spędzą razem 


Mitchel Kowal (pierwszy od lewej) w filmie „Gdy rozpoczął się wielki dzień* reż. Jacques 
Tournera (1958), syna jednego z pierwszych "francuskich filmowców — Maurice Tournera. 


Scena z dokumentalnego filmu o pracy połlcji Los 
Angeles „Dragnet* reż. Jack Webb (1955). Od_le- 
wej — Miichel Kowal, Ben Aleksander i Jack Webb. 


ze wszystkich fil w których dotychczas gralem 
twierdzi Mitehel Ko ja zdjęciu: 
Blanche i Mitch 


